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P izm lj j ia tę  1 o g ło szen ia  p rz y jn ju ią :
W e L W O W IE : P ió ro  A d m in is tr a c j i  G a z e ty  N aro­
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J)ii c a la  F ra n c ję  i A n g lię  je d y n ie  p‘. p u łk o w n ik  K aci- 
k o t ts k i .  r n e  d u  p o n t de Lodi N r. i .  \y  W IE D N IU : 
p , H a a se n s ie in  A V o g ie r .  N e n e r  M a rk i N r. I I  W  FRANK­
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A Y o g le r,
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op r"cz  o p ła ty  s tę p i ow ej 30 c u t .  za  k a ż d o ra z o w e  n m ie-
szczcnję.
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n ie  z w ra c a ją  s ię ,  lecz  byw ają

Program Rechbauera.
I .

Jeże li się nie uda lir. Potockiem u, 
W płynąć u a  przewódzców czesk ich , ażehy 
zmodyfikowali swój p rogram  i o d s tąp ili od 
żądań sejm u czesko-m oraw sko-szlązkiego, a 
wzięli u d z ia ł w rewizji ustaw y grudniow ej, 
tj. w przyszłe j P ad z ie  państw a, na tenczas 
m in isterstw o m a przeprow adzić m niej więcej 
program  R echbauorow ski a m ianowicie ugo­
dę z G alic ją . Oto najśw ieższe mol d' ordre 
nowego rząd u , i z tą d  p o w sta ły  pogłosk i o 
odnowieniu rokowań z R echbauerem , puszczone 
w chw ili, gdy w łaśn ie  rozpocząć się m a- 
roków ania poufne z Czechami.

B yłoby to  odsłonięciem  jednej części 
program u m in is te rja ln eg o , i chociażby je  u- 
Ważać m ożna więcej za przystrogę, daną  
Czechom, w razie  gdyby uporu ie obstaw ali 
przy swoich żądan iach , to  jed n ak   ̂ w wczo- 
rajszem  półurzędowem  oświadczeniu,  ̂ um ie- 
szczonem w W ie n e r  Abcntlpost, iż m in is te r­
stwo w isto tnych  rzeczach (im  WesenlTtchcn) 
podziela przekonania p rog ram u  R echbaue- 
•‘owskiego, rząd  robi z te j p rzestro g i niety lko 
nacisk m oralny, ale i w ytyka drogę sam e­
mu sobie.

P ierw sza  wiadomość nasza, iż lir. P o ­
tocki nie zerw ał układów  z R echbauerem , 
zupełnie, lecz ty lko  odroczył sw oją decy­
zję, nab iera  tern ośw iadczeniem  wielkiego 
praw dopodobieństw a. I  zdaje się is to tn ie , iż 
lv raz ie  n ieudan ia  się -rokowań z Czechami, 
zwróci się nowe m in isterstw o  napow rót do 
R echbauera, lub  p rzynajm niej w yraźnie i 
otwarcie przyjm ie w ażniejsze p u n k ta  jego  p ro ­
g ram u. To powoduje nas zastanow ić się nad 
tym  program em .

W  punkcie p ierw szym  program u po­
staw iona je s t zasada, że konsty tucje  g ru ­
dniową m ożna zm ien ić , ty lko przez w ska­
zane w niej czynniki i n a  je j podstaw ie.

Ze stanow iska niem ieckiego ie s t ta  
Zasada o b r o n ą  niem ieckiego nadw ładztw a w 
P rzed litaw ii. Lecz czemuż d r. R echbauer 
nie trzy m a ł się te j zasady, gdy zm ieniano 
ustaw ę lu tow ą ? Ściślejsza R ad a  państw a u- 
chw aliła  tę  zm ianę, chociaż w ed ług  k o n sty ­
tucji lutow ej uczynić to m ia ła  prawo ty lko 
R ad a  pełna! Sofistycznie w ydem onslrow ali 
sobie w tedy Niem cy, iż ta k a  zm iana, wbrew 
ustaw ie przedsięw zięta , je s t  l e g a ln ą !

W  razie  gdyby w iększość przyszłej 
R ady  państw a nie b y ła  n iem iecką, to wy- 
dem onstru je  sobie ta k  sam o, iż zm iana u- 
staw y grudniow ej, chociaż w brew  te j u s ta ­
wie przeprow adzona w R adzie  państw a, je s t
legalną! A gdy i rząd  będzie w yrazem  tej 
w iększości, w i ę c  zaakcep tu je  to zapatryw anie, j

N a  drugiem  m iejscu s taw ia  dr. R ech - !

bauer reform ę w yborczą t .  j .  bezpośrednie 
wybory do Izby  ludowej, i p rzeksz ta łcen ie  
Izby panów na Izbę k ra ju .

Chociaż d r. G isk ra  m ia ł za sobą  wię­
kszość w R adzie  państw a i przew ażny 
wpływ w m in isterstw ie , jed n ak  nie udało 
mu się przeprow adzić bezpośrednich wybo­
rów, t. j .  n ie udało  m u się przeprow adzić 
naw et jed n e j części tego p rogram u, k tó ry  
zak reś lił sobie R echbauer. Je s te śm y  p rze­
konani, że to się nie powiedzie naw et p. 
R echbauerow i, gdyby w s tą p ił do m in is te r­
stw a. W szy stk ie  k ra je  i ludy, dążące do 
autonom ii, nie p rzy jm ą bezpośrednich wybo­
rów, gdyż te  są  najsiln ie jszem  podkopaniem  
wszelkiej autonom ii. I  zapraw dę śm iesznem  
j e s t , ' w jednym  i tym  sam ym  program ie d ą ­
żyć i do zaprow adzenia bezpośrednich  wy­
borów, i do rozszerzenia au tonom ii krajów!

W praw dzie w p rzek sz ta łcen iu  Izby  pa­
nów na  Izbę krajów , w idzi dr. R echbauer 
autonom iczną przeciwwagę cen tra lizac ji 
śc isłe j, zaprow adzonej przez bezpośrednie 
wybory. Ale je s t  to  ty lko  b lich tr , gdy  się 
b liżej wnioskowi R echbauera, postaw ionem u 
w Izbie, n iż sz e j, p rzypa trzym y .

W idząc  niem ożność przeprow adzenia 
przem iany Izby  panów na is to tn ą  Izbę k ra ­
jów w drodze konsty tucy jnej, p o s tą p ił sobie 
d r. R echbauer w swoim w niosku podobnie, 
albo jeszcze niefortunnie]’ naw et ja k  dr. 
G isk ra  przy projekcie o bezpośrednich wy­
borach. A by u jąć  sobie rep rezen tan tów  w ła ­
ścicieli w iększych d la  p ro jek tu  reform y w y­
borczej, (gdyż bez ich g łosu  p ro jek t n ieza­
wodnie byłby  u p ad ł), D r. G iskra  zapropo­
now ał zachować przy bezpośrednich wybo­
rach  podział na  in te re sa  i g rupy , i podwo­
ić tak że  i d la  w łasności w iększej liczbę re ­
p rezentan tów  w R adzie państw a.

D r. R echbauer w idząc, iż Izb a  panów 
nie będzie przecież sam a skazyw ała się na  
śm ierć i odb ie ra ła  swoim członkom  dożywo­
tn ie  lub dziedfiiowie puiuatmw, /.dpropoiiuwai; 
aby do sk ład u  dzisiejszej Izby  panów dodać 
i rep rezen tan tó w  sejmów krajow ych. Dwa 
cele tym  .osiągnąć  zam ierzy ł: i pozyskać 
członków Izby panów d la  swojego p ro jek tu , 
i zapewnić w Izb ie  wyższej przew agę żywio­
łow i n iem ieckiem u. Prócz k ilk u n as tu  człon­
ków bow iem , c a ła  Izba  panów sk ład a  się 
z sam ych Niemców.

P o d łu g  p ro jek tu  więc (lr. R echbauera  
w razie, gdyby w Izb ie  ludowej ( Yolkshaus) 
większość n iem iecka n a ru szy ła  autonom ię 
krajów , w Izb ie  krajów  dziedziczni i doży­
w otni parowie w raz z rep rezen tan tam i n ie ­
m ieckich prow incyj, zaw sze się zgodzą na 
to naruszen ie , zawsze p rzeg ło su ją  autono- 
nristów w Izbie krajów . W  razie  zaś, gdyby

Izb a  ludowa w sk u tek  bezpośrednich wybo­
rów  m ia ła  większość n ien iem iecką, autono­
m iczną, to w szystk ie  je j uchw ały  na  nic się 
je j  nie przydadzą, bo ta  sam a większość n ie ­
m ieckich panów  i niem ieckich rep rezen tan ­
tów w Izbie k ra jów , odrzucać je  będzie 
zawsze.

P u n k t trzec i program u R echbauera  
zwraca się przeciw  żądaniom  czeskim , przy­
wrócenia korony św. W acław a i po łączenia  
Czech, M orawy i S zlązka  av jeden  sejm  je- 
neralny.. również zwraca się przeciwko u- 
tw orzeniu z rozm aitych  odłam ów nowego k ró ­
lestw a słow iańskiego.

Zdaje się, iż co do tego p u n k tu  nie 
było różnicy m iędzy zapatryw aniem  h r. P o ­
tockiego i R echbauera. A le z s ty lizac ji te ­
go p u n k tu  w ypływ a, że dr. R echbauer b y ł­
by przeciw nym  utw orzeniu federacji lub  g ru p  
krajow ych naw et w tedy, gdyby leg a ln ie  zwo­
łan a  i zebrana R a d a  państw a w p rzep isa­
nej u s taw ą  grudniow ą d rodze ,uchw aliła  tak i 
podział A u strji na  grupy , i chociażby tym  
grupom  ty lko  ta k ą  autonom ię p rzyznała , 
ja k ą  sam  R echbauer nadaćby rad  dzisiej­
szym krajom  i k rajikom .

Przychodzim y te raz  do czw artego p u n ­
k tu , tyczącego się rozszerzenia autonomii-, 
rezolucji ga licy jsk iej i czeskich sk a rg  na 
n iesłuszność  podziału  okręgów wyborczych. 
J e s t  to najw ażniejszy p u n k t w całym  p ro­
g ram ie  R e c h b a u e ra ! W szystk ie  inno m ożna 
uważać ty lko za jego  życzenia i p lany , ten  
zaś dotyczy spraw , do k tó rych  ju ż  te raz  
p rzy stąp ić  zm usza konieczność. W  n a s tę ­
pnym  więc a rty k u le  zastanow im y się w y łą ­
cznie nad tym  czw artym  punktem .

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ,
W iedeń d. 19. kw ietn ia .

(«*.) O biecankę, k tóre j  udzie l i ł  R echbauer
d ęp u tac i i  zg ro m adzen ia  ludowego w G racu , a  o 
które j  te leg ra fo w a łem  w am  w sw flm rczas ie ,  uo-
t r z y m a ł  o s ta tn i  n u m e r  Grezer Tagapost .  Z am ie ­
szcza on bow iem  na czele zarys  w a run kó w , z a u -  
te n ty c zn eg )  j a k  m ów i pochodzący ź ró d ła ,  od 
k tó ry c h  p rzy jęc ia  R ec hb auer  uczynił zawisłem 
w stąp ien ie  do gab in e tu  Potockiego.

Nie po trzebu ję  podaw ać w streszczeniu  tej 
publikacji ,  gdyż obszerniej zaczerpniecie o niej 
■i. gazet ,  przed lis tem  n in ie jszym  o trzym anych .  
Pow iem  ty lko , że om aw ian ie  takowej i ocenia­
nie stanowi p rzedm iot dzisiejszych pogadanek  
w k ó łk a ch  po li tycznych. P u b l ik a c ja  Umzer Ta- \ 
gespou  n ie p rzyn io s ła  w praw dzie  nic nowego, bo 
g łów ne  w a ru n k i  b y ły  daw no znane , w y k ry ła  j e ­
dn ak  sposób, w  jak im  one b y ły  t r a k to w a n e  przez 
R ech b au era  w d o tyczącym  m em o rja le ,  podanym  
n a  ręce Potock iego . I  te n to  sposób, w ed ług  zda­
nia niezawisłej opinii publicznej, n ie jasny  tam , 
gdzieby pow in ien  być n a jjaśn ie jszym , niezado- j 

wolił tu te js zy c h  poli tyków , zas łu ży ł  sobie n a ­

w et  u n ich  na  naganę.  Eh en! et kie no n  esi mes- 
siir.. .  m ów i w iększa  część łudzi po przeczy tan ia  
dotyczącego a r t y k u łu  i k ładzie  z m iną  rozcza­
row an ia  n a  bok gazetę .  R ozum ie  się samo przez 
się, że są  t )  ci, k tó rzy  szczerzo p ra g n ą  o s ta te ­
c z n e " )  i t rw a łeg o  u s ta len ia  w ew nętrznych  s to­
sunków p aństw a .  Że zaś ich zdan ia  wydają  mi 
się w te j chwili n a jw y traw n ie jsze  i żadną nie- 
zamącone n am ię tnośc ią ,  przy toczę  z a rzu ty ,  jakie  
z tej s t ro n y  czynią  m em o ran d u m  R ec libauero -  
w skiem u. Czy s łuszne  one są i sp raw ied liw e ,  o 
te m  sądzić byna jm n ie j  sie nie podejm uję.

N a jp rzó d  tedy w y s tęp u ją  przeciw  m n ie m a ­
niu  R echbauera , j a k o b y  rozw iązan ie  R ad y  p a ń ­
s tw a  i sejmów by ło  postępow aniem , dobrych  n ie -  
obiecująceru sku tków  .—  m nie m a n iu  , k tó re  z je­
dnało  R echbauerow i bardzo  podejrzano o k lask i  
o rganu  ryce rza  von der T ra n u  i zos ta ło  p r z y ­
chy ln ie  p rzy ję tem  przez klikę ra jch sra to w ą .  
P rze w a żn a  część ludności dom aga się usi ln ie  t e ­
go rozw iązania ,  widzi w n im i  jed yn ą  gw aranc ję  
szczerych chęci g a b in e tu ,  jedyny  środek uchy le ­
nia do tychzzasow ej n iepewności i połowiezności.  
Czy R echbauer  o tem  nie w ied z ia ł?  Czy sądził,  
że R ada  w dzis iejszym sk ładz ie  może rościć j a ­
k iekolwiek p re tens je  d )  nazw y przedstawicielki 
narodu  ? Czy z obawy, by  k le ry k a ło m  i feuda- 
ło m  nie dać sposobności rozw in ięc ia  obszernych, 
p rzedw yborczych  ag i tacy j ,  godzi się zatrzymyw ać, 
n iepopu la rnych  przedstaw ic ie li ,  k tó rzy  najpewniej 
n ie  dopuszczą rad y ka lne j  w yborczej reformy, i 
z k tó r y m i  do ładu  obecny rząd  nie dojdzie ? 
A leż jeś li  is tn ie je  p raw dopodobieńs tw o , że kle- 
ry k a ły  i feudały  zwyciężą p rzy  w yborach  (czego 
się nie  dopuszczą) toć p a r t ja  ich w k ra ju  silna 
i l iczna, a  za tem  spraw ied liw em u mężowi jak  
R echbauer ,  nie p rzys to i  odm aw iać  je j  "wpływu i 
g łosu  w rządzie  i w deba tach  nad usta len iem  
s tosunków  państwow ych.

D alej ra/.i ich niem ieckie ,  ego is tyczne  s ta n o ­
wisko, k tó ro  R echbauer  za jm uje  w m em o rand um  
wobec kra jów  czeskich i m oraw sk ich .  D latego  
że w Galicji n i e m a  N ie m c ó w ,  t i  je s t ,  że 
t a m  m im o usilnych s ta rań  nie zdołano zaszcze­
pić ducha niemieckiego —  więc R echbauer  chce 
być spraw ied liw ym , chce udzielić P o lak o m  odrę­
bne stanowisko i puścić ich j a k  to mówią na  
wolność. Ba, ależbo w in n y ch  k ra jach  daje się 
czuć także  te n  sam  popęd co i u Po laków  do 
wolności, t a  sam  chęć u zyskan ia  raz  św iadec tw a  
pe lnole tności.  Czyż dlatego, że żyjo t a m  t ro ­
chę N iem ców , należy ze względu n a  nich od -u iu u u i  »»n/^oinirj A ^ ia i n C u n u  vuv» .
nie m ożna w ys łuchać  i ich g b s u  i życzeń, i o 
ile. to  się da pogodzić z jednością  pań s tw a  i z 
n iew kraczan iem  na drogi federalizmu, zadość 
uczynić tak ow ym . J e ś l i  N iem cy  są ta m  silni 
i liczni, je ś l i  s top ień  w yk sz ta łcen ia  ich je s t  
wysoki, j a k  tw ierdzi p. R echbauer ,  to sam i 
o.bronić się po traf ią  —  je ś l i  zaś nie, to pocóż- 
d la  dogodzenia im  z ryw ać  z lndnośc ią  i narażać 
pań s tw o  na  dalsze sw ary  i z a ta rg i .  Po lacy  po­
w inni zos tać  zaspokojeni sw oją d rog ą  —  ale i 
nad  innym i nie  m ożna przechodzić  do porządku  
dziennego, skoro się m arzy  o Yolkshaus i Ldnder- 
h u?. W  przec iw nym  razie nie pozbylibyśm y się 
n igdy  R u m p fp a r la m e n tu .

W  końcu  ukazu ją  jeszcze nie bez zdziwie­
n ia  na  niejasność żądań R ech bau era  w sprawie 
redukcji a rm ii .  N ie  w idzą tu  bow iem tego r a ­
d y k a l izm u  , j a k i  się p rzeb i ja ł  w m ow ach  tego 
m ęża  podczas sesji R ad y  p aństw a .  W prawdzie

j e s t  to  n a jm nie jszy  zarzut,  k tó r e m u  podlega 
m e m o ra n d u m ;  każdy pojmuje, że co Rechbauer 
ż ą da ł  w R adzie  w* ty m  k ie run ku ,  speln ionem 
być nie m ogło  w obecnej chw il i ,  -}Ai ^ d y  m u­
s iał zas tosow ać  swe w ym agania  do okoliczności 
lecz są co ^czynią  zapytanie, dlaczegóż,' S f i  
tej kw estj i  okazał sie p rzy s tępn ym , nie chcia ł  
być ta k o w y m  i w innych, równiej a  n a w e t  bar­
dziej żyw otnych  i w a żn y c h ?

T a k ą  j e s t  t r e ść  po gadanek  w k o ła c h  jak 
mówiłem n iezaw is łych  i do ż a d n y c h  p a r ty j  
ra jch sra to w yeh  nie na leżących .  P o d a ł e m  je  tak  
jak  uszu moich doszły. To zaś, co mówią*, w tym  
względzie, cen tra iy ,  w yczy tac ie  w dzis ie jszych 
w ieczornych dziennikach, i doniesiecie obszern ie j

Z acz y n a ją  się tu  ogromnie k r z ą t a ć  około 
ag i ta cy j  p rzedw yborczych .  Z ak ładan ie  k o m i te tó w  
j e s t  n a  po rządk u  dz iennym , a o podobny chże  
k rz ą ta n in a c h  donoszą z Gracu, z Czech i ' w y ż ­
sze j A u s t r j i .  Snać  przeczuwają ro z w ią z a n ie  se j­
m ó w  i R ad y .

W e d łu g  obiegającej pogłoski m a  sie G isk ra  
u d a ć  w podróż do P a r y ż a ,  a  P l e n e r  i B res te l  
k t ó r y  o s ta tn i  co wieczór pija h e rb a t ę  u  D auim g 
c z y ta  V a t e r l a n d , i powiada k a żd em u  , źe czuje 
s ię  lepiej na  zdrowiu, odkąd z rzu c i ł  c iężk ie  j a r z ­
mo _ m in i s t r a  fl inansów —  ja d ą  do Szw acarji ,  
gdzie  p rz ep ęd zą  czas niejaki nad  je z io re m  ge- 
new sk iem .

P a r y ż  d. 15. kw ie tn ia .

(B . )  D z ienn ik  urzędowy z ac h o w y w a ł  dotąd 
milczen ie  w przedm iocie  dymisji  p . B uffe t ,  k tó ra  
od k ilku  dni b y ła  już  p rz y ję tą ;  w idocznie  w 
sferach decydujących , kw estja  d y m is j i  p, D aru  
nie b y ła  jeszcze  ostatecznie z d e c y d o w a n a ,  ale 
szanse p rzy jęc ia  je j  przeważały, p rzew idyw ano 
że w ypadnie  zezwolić na  nią, że postanow ien ie  
powzięte  p rzez m in is t r a  sp raw  zagran icznych ,  
nie da się zachwiać, chyba u s t ę p s tw e m ,  n a  jakie’ 
zdecydować się nie chciano i d la  teg o  dopiero 
dzisiejszy dziennik  urzędow y o g ło s i ł  dym ifię  p. 
Buflet i zastąp ien ie  go w m in is te r s tw ie  skarbu  
przez p. Segris, do tychczasow ego  m in is t r a  o- 
świecenia, a zarazem, ju ż  s tanowczo p rzy ję tą  
dymisję p. D aru ,  k tó rego  zas tęps tw o  p rz y ją ł  na 
siebie p. E m i la  0 \ \ iv i e r ,  nie opuszczając d la tego
w y dz ia łu  sp raw ied liw ośc i \  wrzuwy- ^  - -  

j  w dz ienn iku  urzę­
dowym, powierza p. R ichard ,  d ep u to w an em u  i 
m in is tro w i sz tu k  p ięknych ,  czasowe zas tęp s tw o  w 
m iu is te rs tw ie  oświecenia.

G ab ine t ty m  sposobem nie p r z y j ą ł  w łono 
swoje żadnego nowego żyw iołu , co j e s t  wido­
cznie najm uie jszem  złem , ja k ie  m ó g ł  wybrać, 
bo w ie lk iem  by ło  n iebezpieczeństw o, żo wszelki 
nowy żywioł m ó g ł  być  obcy m  jego c h a rak te ro w i  
żywiołem. P rzec iw n icy  cieszyli sie zaw czasu 
że p. O l i m e r  będzie zm uszony ,  d la  zas tąp ien ia  
w ystępujących  kolegów, l iczących sie do lewego 
środka, poszukać now ych  m in is t ró w  w okolicach 
bliższych p raw ej s t rony ,  coby n ie w ą tp l iw ie  p rze­
ważnie p o d k o p a l i  jego m o ra ln ą  s i łę  i zachw iało  
zaufanie je k ie m  się do tąd  cieszy u  większości 
Izby. T o  niebezpieczeństwo zdaje  się czasowo 
p rzyna jm nie j  zażeguauem . Mimo to je d n a k ,  nie- 
zaprzeczonem  je s t ,  że usunięcie  się pp . Buffet i 
Daru, j e s t  d la  rządu  cesarskiego k lę s k ą ,  k tórej

Przegląd oświaty ludowej.
(K i lka  slow pro memona pp. przyjadę tom 

oświaty ludowej. Wydawnictwo  „Czytelni ludowej“ 
u, Krakowie. „ Ob r a z k i  z z yc a  zwterząc' dr, E . 

Janoty).
N a  szczęście  n iem a  już  pow ażnie  m yślącego 

cz łow ieka u  nas, k tó r y b y  chcia ł przeczyć ,  że o- 
ńwiata ludowa w obecnej chwili j e s t  na jw ażn ie j-  
szem zadaniem n a rod u  naszego. N iem a  ju ż  u 
nas pod ty m  w zględem  różnicy w przekonaniach;
w sz y s tk ie 's t ro n n ic tw a  ta k  ba rw y  postępowej, 
iak reakcv ine i  zgadzają sio n a  powyższe za ło -
i e a i e  i s t a r a ją  ais >  
tyczne , k u  te m u  celowi wiodą ^

Z tą d  wielka k r z ą t a n i n a  w imie ośw iaty  lu ­
dowej. Z aw iązu ją  s to w a r z y s z e n ia  przyjac i o-

św ia ty ,  w ydają  d la  lu d u  P ^ y j o p i p m a  b i!  
dziełka naukowo, w ydają  naw et cza p ’ 
b l io tek i  ludow e i iuue  ty m  podobne w ydaw ni­
c tw a .  P a t r z ą c  n a  te n  ogólny ru c h  u 
św ia ty  ludowej, m ożna p rzyznać  obecn. P 
ko len iu  dużo dobrej woli.

A le  ty lko  dobrej woli. P o d  względen1 pra  
tyczneg o  z n a c z e n ia , usiłow ania  te są Pr 
studenckie .  K to ś  k to  we Lwowie i w Krakowi 

z e tk n ą ł  sie z k i lk o m a  T o w arzy s tw a m i przy ja ­
ciół o św ia ty  ludowej, i n a p o tk a ł  w każdem z 
ty c h  m ia s t  po k i lk a  w y d aw n ic tw ,  jedynie wiej­
sk iem u  ludowi poświęconych, je ś l i  się potem 
przejedzie  po w siach  i zechce zbadać is to tn y  
ru c h  ośw iaty  ludu ,  będzie w g łow ę zachodził, 
p y ta jąc  siebie, gdzie  się podziew ają  te  wszystkio  
książeczki d la  lud u  i te  w szys tk ie  dzienniczki 
ludowe. Jeżeli w k tó re j  wsi sp o tk a  się z ja k im  
eg zem p la rzem , to  zapew ne w szkółce wiejskiej, 
dokąd się ks iążeczka d o s ta ła  sposobem daro ­
wizny.

G łów ną  p rzy czy n ą  tego s tan u  rzeczy je s t  
nasza lek k o m y ś ln o ść  pod w zględem  dobieran ia  
l o d k ó w ,  idąca w dziwnem, alo zgodnom m a ł ­
żeństwie z e n tu z ja zm em  dla  sam ego celu. Z te ­
go m a łże ń s tw a  n ic  się zw ykle  nie rodzi, coby 
^ o g ł o  żyć o w ła sn y c h  siłach , coby nie było  u -  
^Ottinem, i z am ia s t  "pomocy, zaw ady me p rzyno- 
®iło; aż póki p an  m ąż  nie zwróci należnej u w a ­

gi na  żonę, aż póki doniosłość środków nie b ę ­
dzie odpowiednią  wysokości celu.

S p y ta jm y  nap rzó d ,  k to  p isze  te  k s iąż k i  d la  
ludu  ? O to  po więks«ej częśc i  l u d z i e , co m a ją  
wiele p rz y ja źn i  d la  lu d u ,  ale k tó rzy  u m y s ło w o -  
śc i  jego i po jęć , albo ivcale nic nie znają ,  albo 
bardzo  m alo .  Sposób ich p is an ia  j e s t  może czę­
sto  i p r z y s t ę p u j  d la  lu d u ,  ale nie t a k  dosadny, 
j a k  j e s t  dosad ną  m y ś l  ludu ,  i nie t a k  obrazo­
w y ;  s t ą d  nie  po tra f i  zniew olić  sobie u w ag i  l u ­
du  , nie potrafi go z a j ą ć , rozciekawić , i pocią­
g n ą ć  go do dalszego p oszu k iw an ia  um ysłow ego 
p o k a rm u .  W io le  p r / y t e m  zależy n a  obiorze sa ­
m ego p rze d m io tu .  Jeże l i  w  począ tku  lu d  dosta ­
nie w rę c e  t o ,  co go na jba rd z ie j  w obecnej 
chw ili  in t e r e s u j e ,  to  w n e t  po nasy c en iu  swej 
c iekawości m im ow oln ie  zw róc i sie do dalszych  
p r z e d m io t ó w ; ale  n iechże  m u  k to  da odraza  j a ­
kieś opow iadanie  h i s to r y c z n e , i to  jeszcze  nie 
nap isan e  sposobem  ciekawej b a j e c z k i , to  w ie­
śn iak  opow iadan ia  tego nie m oże pow iązać  z 
Pojęciam i sw ojem i i z p rze d m io ta m i  b e zpo śre ­
dnio go obchodzącem i,  znu dz i  się s łu ch a jąc  tej 
b a je c z k i ,  i n ab ie rze  p rz e k o n a n ia ,  że książeczki,  
k tó r e  p iszą  d la  n i e g o , m oże są  bardzo  m ądre ,  
a le  też i ba rdzo  n iec iekaw e, i żadnej m u  p r a k ­
tyczne j k o rzy śc i  nie p rzynoszą .

A le  zgódźm y się z re sz tą* i  n a  t o ,  że obok 
w ie lu  k s iążeczek  , p i s a n y c h  d la  jak ieg oś  id e a l ­
nego tud n ,  znajdz ie  się wiele rzeczy  ta k ic h ,  k tó re  
lud będzie  c z y ta ł  c ie k a w ie ,  k tó re  go za jm ą  i 
nauczą  czegoś. C zem uż wiec ich  nie c z y ta ?  Oto 
d la  t e g o , ze s t a r a l i ś m y  się d o tąd  d ru ko w ać  
książki d la  l u d u , nie  m y ś lą c  wcale o t e m ,  w 
jaki sposób te  k s iążk i m a ją  się dos tać  do niego. 
T o w a rzy s tw a  p rzy jac ió ł  o św ia ty  l u d o w e j ; lw ow ­
skie i k rakow sk ie  p o zaw iązy w a ły  fiije po pro wia­
ta c h  i w ynalaz ły  ta m  sobie a jen tów  w sferze 
w łaśc ic ie l i  w iększych  posiad łości .  N a  t.ycb a je n ­
ta c h  osta teczn ie  m ia ło  w szystko  spoczyw ać ,’ bo 
to oni m ieli bezpośrednio  udzielać  ludow i k s ią ­
żek i zachęcać  ich do czy tan ia .  N iechże  teraz  
k to ’ z a p y ta '  ty ch  panów , co oni zrob il i  w tej 
s p r a w i e ?  N ic  nie  zrobili ,  bo naw et nie  w szyscy  
p o czu w a l i  się do jak iego ś  obow iązku  p od  ty m  
w zg lęd em . W ie lo m  z n ich  narzucono  fo rm a ln ie  
godność ,  nic w y m ag a ją c  od ty ch  now okreow a-

nycli k rzew icie li  ośw ia ty  żadnego zapewnienia, 
że pode jm ą się p e łn ien ia  obowiązków, bez k tó ­
ry c h  nie m a  n a  świecie żadnej godności .  A  ci, 
co chcie li  coś dobrego zrobić, to  rozdaw ali  d a r ­
m o  p rzy sy łan e  im  k s i ą ż e c z k i , i p rzyzw ycza ja l i  
lud  do m n iem an ia ,  że k s ią żek  nie p o trze b a  k u ­
pow ać, bo to im  ktoś zawsze m u s i  dać  w pre 
zencie. B y li  i ta cy ,  u k tó r y c h  n ades łane  ks iążk i ' 
ludow e w a łęsa ły  się czas ja k iś  po s to lach , po­
tem  j e  położono n a  szafę , ażeby nie zaw adzały , 
a z szafy  j a k  d a ły  n u rk a  n a  spód pod ścianę, 
na wielką radość  g ryzące j  pub liczn ośc i  szczurów  
i m yszy , to już. s t a m tą d  pew no do tej chw ili 
jeszcze  nie w yszły  i w y jdą  ch y b a  p rz y  jakiejś  
wielkiej re s ta u ra c j i  domowej.

Zupe łn ieby  inaczej by ło ,  gd y b y  to T o w a ­
rz y s tw a  p rzy jac ió ł  o św ia ty  nie  s zu k a ły  sobie a -  
jeń tów  w panach  w łaścic ie lach  w iększych po­
siadłości, k tó rzy  są  zawsze bardzo  zajęci sw o­
jem i sp raw am i,  i liio wszędzio w najlepszej z 
ludem  żyją  komityw ie , a  z re sz tą  już  z samego 
s to su n k u  swojego do ludu ,  rzadko  gdzie  m a ją  
zupełne  u  niego zaufanie, a le  g d y b y  po tw orzyły  
ajencje w m ałych  m ias teczkach ,  i ze św ia t le j-  
szych m ałom ieszczan  p o ro b i ły  p rzew odników  o- 
św ia ty ,  a  w łaśc iw ie  a jen tów , sp rzeda jących  książ­
ki ludowi na  ta rcac l i  i j a r m a r k a c h , a naw et 
codziennie w odrębnym  sk lep iku ,  albo jeszcze 
lepiej w sklepie zb iorow ym , gdzie  obok wódki i 
p rzekąsk i spo tka łby  sie w ieśn iak  i z książkam i. 
R ozum ie  się, że po trzeba  dbać  o to, aby  cena 
ty c h  książek była  ja k  n a j tań szą .

W ieśn iak  przyjechawszy na t a r g  lu b  j a r ­
m a rk  do miasteczka , dos taw szy  troch ę  grosza 
za zboże lu b  inny p ro du k t ,  kupi sobio n ap rz ó d  
zapewne soli i innych  rzeczy , n iozbędnych do 
życia i go spodars tw a  wiejskiego, a le  zrob iw szy  
t , \  chętn ie  spojrzy  na książk i,  i choćby sani nie 
u m ia ł  czytac, to chętnie k up i  książeczkę d la  
dzieci,  a ‘ta k a  kupiona za w ła sn y  grosz  k s ią ­
żeczka s tokroć  więcej_ będzie m ia ła  ula niego 
w ar to śc i  od d a r o w a n e j t o ż  sam  przeczy ta ,  albo 
każe j ą  sobie przeczytać od deski do deski, a 
je ś l i  go zajm ie, jeś li  go czegoś nauczy , je ś l i  
p rz y te m  je s t  tan ią ,  to  i  pewnością n iebaw em  
k n p i  d ru g ą  i trzecią .

P iszem y  to pro numoria  pp. przyjaciołom 
o św ia ty  Indowej, i jednocześnie  chcem y podać 
wiadomość o jednem  z ludow ych  wydawnictw , 
k tó r e  zas ług u je  na to , ab y  m u  zjednać jak  naj­
w iększą  popularność. J e s t  to H ydawnictwo Czy­
telni ludów*j w Krakowie, już od dwóch la t  is tn ie­
jące. W y  u a l,o ono ju ż  wiele dobrych  książeczek, 
p isanych  w znacznej części przez najlepszego 
możo z p isarzy  ludow ych, J a n a  K antego  Grego- 
rowiezn. N a  rok  w ydaje  ono od 12 do IG ksią­
żeczek z ryc inam i,  i k tó rych  cena  wynosi w pre­
n um erac ie  rocznej 4  z lr . ,  z p rzesy łką  pocztową 
4  z lr .  3 0  cu t.  j e s t  to eona dość umiarkow ana, 
możnaby  jed nak  żądać, aby  się s ta ła  jeszcze 
p rzys tępn ie jszą  dl i ludu ,  a może stać się p rzy ­
stępnie jszą  ty l k )  w sk u te k  większego rozpo­
w szechnien ia  czyte ln i.  T y lk o  ajencjo takie, o 
jak ich  m ów il iśm y ,  m o g ą  is to tn ie  pośredniczyć 
pom iędzy  ludem  a  w ydaw nic tw em . Alo ju ż  w 
ta k im  raz ie  o p renum erac ie  nie m a  m o w y ; 
k ażda  książeczka pow iną być z osobua sp rzed a ­
w aną ,  bo ła tw ie j  je s t  wieśniakowi w y daw ać  po 
p a r o ’ szóstek, niżli  odrazu wyłożyć d w a  lu b  w ię ­
cej złotycli .

J e d n e m  z os ta tn ich  dziełek tej czy te ln i  są 
Obrazki z życis zwierząt dr. E . J a n o ty .  M am y  
p rzed  sobą dopiero pierwszy m a ły  zeszy t  tego 
dziełka, w k tórym  j e s t . m ow a o „kozic  sw oj­
skiej, kocie domowym i niec> o psach*1. K s ią ­
żeczka t a  nap isana  ję z y k ie m  p rz y s tę p n y m  dla 
ludu, może być czy tana  z n ie m a łą  przy jem nośc ią
przez ludzi rozm aitego w ieku  i w ykszta łcen ia .
Miłość dla n a tu ry  żywo odbija  sie w opowiada­
niu i nadaje  m u  wiele u ro ku .  Opowiadanie sa ­
mo je s t  spokojne, często bardzo  malownicze, dar 
spostrzegaw czy  wielki, a  h u m o r  nie wymuszony, 
t ry sk a jąc y  często zo spokojnego opowiadania , u -  
rozm aica  jo w  sposób bardzo  przy jem ny.

D la  poparc ia  ty ch  s łów  naszych  przytoczy­
m y  p ie rw szy  lepszy u s tęp  z Obrazków. V eźniy 
n a p rz y k ła d  ustęp  o życiu p a s te r sk ie m  w Szw aj-  
carji,  gdzie  spokój opowiadania , ko lo ry t sty lu , 
rob i go podobnym do p ięknego  krajobrazu ze 
szkoły  flamandzkiej.

„Życie  lych to  pas tuszków  kóz w S zw ajca r j i  
nie j e s t  w cale  ponętno, p e lue  n iew ygód  i ta k ie ,

że o nędzn ie jszem  trud no  p om y ś leć .  Z wiosny 
ru sza ją  z pew n ą  l iczb ą  kóz w g ó ry ,  s a m i bez 
obówia, w odzieniu o dar tem , n ę d zn em  i wcale 
nie obliczonem u a  częs te  n iepogody , s lo ty  i za­
wieruchy  w w ysok ich  g ó ra c h ,  z ao p a t rz en i  w 
d ług i k i j , to rb k ę  z sola, k ła p ia s ty  kape lusz ,  nie- 
co chudego se ra  i chleha, k tó ry  p rzez  k i lka  mie­
sięcy le tn ich  j e s t  ich  je d y n e m  ja d łe m .  O s t r a ­
wie ciepłej n ie m a  m o w y : k toby j ą  p rzyrządz ił  ? 
vr czem ? i z czego ? Czasem co d w a  tygodnie, 
n ieraz  tez ty lk o  co m iesiąc , p rzynos i im  inny 
ch ło p a k  z d o łu  nieco świeżego ch leb a  i sera. 
P rzez  t a k  d łu g i  p rzec iąg  czasu  jedno  i drugie 
zeschnie  się, s tw ard n ie je  i spłeśniejo. P rzez 
dzień  t r a p i ą  sam otnego  p as tu ch a  takiego nudy  i 
w n a jz u p e łn ie j szą  popada bezczynność um ysłu ,  
a lb o w iem  rzadko  gdzie zajm uje się on ja k ą  ro ­
b o tą  ręczną ,  np. robieniem na  d ru ta ch .  W  słotę 
k uczy  ca łem i dn iam i, a  naw e t tyg od n iam i boz 
ognia ,  bez rozryw ającej rozm owy, d rżąc od zi­
m n a  i głodu, w w ilgotnej dziurze ja k ie j  lub 
sza ła s isk a ,  sk leconym  z głazów, z którego cza­
sem tytko wyjrzy, aby popa trzeć  za kozami. K u 
jesieni c a ły  orszak schodzi na wygodniejsze h a ­
le dotąd przez krow y zajmowane, a gd y  i tu ta j  
zima zaczyna się rozpościerać, p as tu szek  idzie 
dołu do wsi, o trzym ując  tu ta j  rów nież  l ichą  n a ­
grodę jak  lichym był by t  jego w halach. R ze ­
czywiście trudno pojąć, ja k  te p a s tu c h y  m o g ą  
polubić to pasterzowanie, iż to życie nie ła tw o  
zamieniliby na  inne, wygodniejsze. C h y b a  ich 
nęci najzupełniejsze próżniactw o k i lkom ies ięczne .  
W eselszym  s taje  się ten is to tn y  zawód życia, 
jeżeli k ilna stad kóz pasie się b lisko siebie. W o n -  
czasto pastuchy schodząc się razem , zab a w ia ją  
się, jak mogą, najczęściej sp inan iem  się po s t r o ­
mych ścianach i n a  p rzepaścis te  g ra n ie  sk a l  z 
niebezpieczeństwem skręcen ia  k a r k u . "

W y b ó r  tego  dzieła rob i zaszczy t  Czytelni, 
świadczy o trafności jej sądu. Prócz tego w  
o s ta tn iem  p ó łroczu  w y d a ła  Czyteln ia n iew y Jan e  
do tąd  jeszcze Bajki Jachowicza , i dw ie  p ow ias tk i  
Indowe w ierszem , p rzez  Chęcińskiego.

J. T.



p s tw a  nie bardzo ła tw o  m u  będzie zn eu -  
* ttflzowac.

K to  i co rzeczywiście j e s t  pow odem  te j  c zę ­
ściowej zmiany składu  g ab in e tu  , w ch w il i  tak  
n iezm iern ie  ważnej, j a k ą  j e s t  ep ok a  o s ta teczny ch  
p rzygotow ań i p rzep row ad zen ia  p leb iscy tu  , to 
dopiero później da się z ró żno ro d n y c h  d o k u ­
m en tów  wyśledzić; to ty lk o  pew na, że p ierw otna  
propozycja u ch w a ły  s e n a tu  m u s ia ła  znaczn ie  się 
różnić od o s ta tn ic h  je j  modyfikacji,  k iedy ci, co 
t a k  s tanowczo p rz y s tą p i l i  do dzieła w początku ,  
n iezbędnem u zn a l i  cofnąć się w chwili ,  p o p rz e ­
dzającej o s ta teczn y  rezu l ta t .

D o tą d  j e d n a k ,  i to rzecz d z iw n a ,  m o ra lne  
osłabienie  g a b in e t u ,  szczególn ie  przez s t r a tę  
dwóch re p rez en tan tó w  sam ego środ ka ,  nie o k a ­
zuje się w sk u tk ach ,  mianowicie  w Izbie. G a m -  
b e t a , k tó r y  o s ta tn ią  sw o ją  m o w ą  p ow ięk szy ł  
liczbę  swoich s t ronn ików , w y s tą p i ł  z żądan iem  
u reg u lo w a n ia  osobnem  p raw e m  przysz łe j  o rg a ­
n izac j i  powszechnego g łosow ania .  G ab ine t  opa r ł  
się te m u  w n io s k o w i , i o g ro m n a  w iększość  od­
r z u c i ła  go. K i lk u  d e p u to w an y c h  d o m ag a ło  się, 
a żeb y  uchw ała , m a ją c a  być  p rzed s taw io ną  n a ro ­
dow i do g łosow ania  , r o z t rz ą s a n ą  b y ła  p o p rz e ­
dnio n ie ty lko  p rzez  senat ,  ale i Ciało p raw o d aw ­
cze. Izb a  o d rzu c i ła  to ż ąd a n ie ,  podp isu jąc  do ­
b row olnie  w łasn ą  abd ykac ję  w ta k  w ażnej kw e-  
s t ji .  Równie l iczn ą  w iększością  zezwoliła  na  od­
roczenie  swoich posiedzeń aż do r e z u l t a tu  ope­
rac j i  p leb iscy tow ej ,  skazu jąc  się ty m  sposobem  
n a  milczen ie  , i zo s taw ia jąc  zupe łn ie  swobodne 
ręce  gab ine tow i i p o d rzęd n y m  o rg an o m  jego 
w ładzy ,  w chw ilac h ,  k iedy  k o n t ro la  ze s t ro n y  
re p rezen tan tó w  n a ro d u ,  b y łab y ,  zdaje się, n ie s ły ­
chanie  po trzebną.

B y łożby  to dow odem  zupełnego  zaufan ia  
p rzew ażnej w iększości Izby  d la  g a b in e tu ,  k tó r y  
nie był, j a k  d o tą d  p rzy n a jm n ie j  o tw a r ty m  , ile 
razy  idzie o s tanow cze w ypowiedzenie  sw oich  
zamiarów i myśli .  N ie  zdaje n a m  się. J e s t  to 
raczej w pewnej części grzesząca ociężałość, a 
w drugie j zby teczna  s lużb is tość  t y c h , k tó rzy  
czują , żo m a nd a t  swój w inni są  w p ły w o m  r z ą ­
d ow ym  i źe bez teg o  w p ływ u  nie o t rzy m a l ib y  
go na  nowo, gdyby  im przysz ło  znowu s ta n ą ć  
przed w yborcam i. J e s t  to nakon iec  sam olubna  
niechęć, w zględem  inaczej m yślących .  Ci p a n o ­
wie, w z raczne j p rzy n a jm n ie j  części, niesą g o rą ­
cy m i s t ro n n ik am i rządu , a le  za to  zac iek łym i 
n ieprzy jac ió łm i d ep u to w an y ch  opozycji, k tó rzy  
iin rów ną  zaciętością  odpłacają .  I  tu  ja k  g d z ie ­
indziej , p ry w a ta  j e s t  dźw ign ią  nie jednego  
złego.

Lew a s t ro n a  i naw e t  część lewego środka, 
p o w sta ją  g w a ł t iw n ie  przeciw  tej części nowej 
u s taw y ,  k tó ra  pozostaw ia  w rękach  cesarza 
p raw o  każdorazow eg) bezpośredniego  i a b so lu ­
tnego  o dw oływ an ia  się do ludu .  T a  okoliczność, 
aż  do dalszych w yjaśnień , t łu m aczy ć  m a  u s u ­
nięc ie  się pp. Buffet i D aru , i może spowodo­
w ać n z e rw a n ie  dotychczasowego a liansu  dwóch 
środków , bo n a  pozór p rzynajm niej  o tw ie ra  pole 
zw ro tow i do sy s te m u  rządu  osobistego. Z b y te ­
czną powolność Izb  dla w szys tk ich  żądań  g a b i ­
ne tu ,  k rańcow i t łu m a c z ą  n a tu ra ln io  w ed łu g  
swego sposobu widzenia. W e d łu g  n ich  rząd  w 
tej chwili j e s t  to chory  bez nadziei,  k tó re m u  
d la tego  lekarze  niczego nie o d m a w ia ją ,  a  zapo­
m inać  się z d a ją ,  że zd arza ją  się w y pad k i ,  iż 
chory, opuszczony p rzez  lekarzy ,  odzysku je  cza­
sem zdrowie dz ia łan iem  samej n a tu ry .

Pow ierzenie  p. R ic h a rd  zas tę p s tw a  w w y ­
dziale oświecenia, nie  p rzed s taw ia  sam o w sobie 
żadnej ważności, m oże jed n ak  u ła tw ić  zakończe­
nie sp ra w y  szkoły  lekarsk ie j ,  k tó re  do tychcza­
sow em u m in is tro w i p rzed s ta w ia ło  n ie jak ą  t r u ­
dność. N im  to  n a s tąp i ,  w ie lu  w olnych  profe­
sorów i lekarzy , odbyw a n a ra d y  w celu p rzed ­
s taw ien ia  p ro jek tu  w o lnych  kursów  u n iw e rsy ­
teck ich ,  obok szkoły  leka rsk ie j  rządow ej.  P r o ­
j e k t  ten  znajdu je  w ie lo s tro nn e  żyw e poparcie .  
O dbyły  -się ju ż  dw a posiedzenia  i m ianow ano  
komisję ,  k tó r a  m a  zbierać  podpisy  lekarzy  i 
profesorów, ch cących  b rać  u d z ia ł  w ty c h  w ol­
nych kursach  i w u rządzen iu  k l in ik  w ro z m a i­
ty ch  szp ita lach . O rgan iza to row ie  ty ch  w olnych 
k ursów , zażądają  od m in is t r a  ośw iecenia ,  aby 
im  oddano do rozporządzenia  a m f i t e a t ra  i sale 
ku rsó w  szkoły  p ra k ty cz n e j ,  k tó re  są  w łasnośc ią  
m ias ta .

Ciało praw odaw czo  odroczyło się do p ie r ­
wszego czw artk u  po g losow an iu  pow szeclm em , 
to  j e s t  do 5. albo 12. m a j a , bo rz ą d  l ic z y , że 
g losowanie to  będzie  m og ło  n a s tąp ić  m iędzy  1. 
i 8. m aja.  Z decydow ano już ,  że g losowanie  
t rw a ć  będzie je d e n  ty lko  dzień, że p rzed  g lo so ­
w a n iem  dozwolone b ę d ą  zg ro m a d ze n ia  publiczne ,  
w celu  objaśnienia  sp raw y  ludow i,  m a ją c e m u  od­
pow iedzieć je d n y m  w y razem  t a k  lub  n i e ,  w 
sp raw ie ,  do tyka jące j na jw ażn ie jszych  in te resów  
F ra n c j i .  Nie można w ą t p i ć , że n iep rzy jac ie le  
rząd  a u ż y w ać  będą  w sze lk ich  środków, aby  m u 
ile m ożnośc i przeszkodzić do z w y c ię s t w a , nie  
mniej a ie w ą tp l iw em  j e s t , że ovładze uie z an ie ­
dbają  p o ru szy ć  wszelkich m oż l iw y ch  sprężyn ,  by 
spara liżow ać dzia łan ie  swoich n ieprzy jac ió ł .  R e ­
z u l t a t  dziś nie da  się ściśle p r z e w id z ie ć ,  chociaż 
większości, p rzec iw n e j  rządowi, p rzy p u sz czać  nie 
m o ż n a ;  ale to z pew nością  z g ó ry  pow iedzieć 
m ozl ia ;  że r e z u l t a t  n ie  będzie w żadnym  razie 
p r a w d z i w y m  w y r a z e m  r z e c z y w i ­
s t e j  w o l i  n a  r o d u. S m u tn a  to  rzecz , a le  
n ie s te ty  n iezaprzeczem o p ew na .  I leż  to czasu, 
a  nudewszystko ile cu o ty  obyw ate lsk ie j  w og ó l­
nej m as ie  narodu i w p o je d y n cz y c h  in dy w idu ­
ach  po trzeba ,ażeby  rzeczyw is te  p o t r z e b y  narodu, 
ży w o tn e  jeg o  in teresa , m o g ły  się ob jaw iać  i k ie- 
r o u a ć  bez  wpływów am b i tn y ch  osobis tośc i  i p ry ­
w a tn y c h  in te resów .

S e n a t  p ę d e m  jak by  do a taku , p rz e b ie g ł  p rzy  
p ierwszych n a ra d a c h  w szystkie  a r ty k u ły  p le b i­
scytu . P ra w d a ,  że w ed ług  regu lam inu ,  po trzech  
dniach odbywać się będzie  pow tórne  roz t rzą san ie ,  
ale czy ono będzie sum iennie jsze ,  rozważniejsze i 
korzystn ie jsze  w rezu l tac ie ,  o te m  wolno w ą t ­
pić. Z obaczym y w reszcie  w poniedziałek po 
świętach.

P rzerw a robó t  w ko p a ln iac h  i h u tach  w 
C/.euzot może być ju ż  u w ażan ą  za  ukończoną. 
Delegowani przekonawszy się o n iepodob ieństw ie  
w yjśc ia  zwycięzk) z tego położenia, w ezwali r o ­
botn ików , aby wrócili do zw yk ły ch  z a t ru d n ie ń  i 
w ystosow ali  adres  do przywódzców, p r z e d s ta w ia ­
ją c  im, że fundusze jakie w p łv nę ły  i jeszcze 
m o g ą  w płynąć , na  cel podtrzym yw ania  bezrobo­
cia  , zaledwie w y sta rczyć  m ogą na  niezbędne 
w sparc ie  robo tn ików , oddalonych z fabryki ro- 
/ U  tych ,  k tó r z y  u leg l i  karom  przez sądy za­

w y ro ko w any m . W  F o n cb enb au lt  opór  t r w a  j e ­
szcze, w o jsk i  zmuszono j e s t  czuwać c iągle  nad 
porządkiem publicznym , i t u  je d n ak  m ożna 
wróżyć blizki pow ró t  do robó t  i zw ycza jn ych  
stosunków .

Opinion Nationole  podnosi now ą kw estję ,  
rzeczywiście zas łu g u jącą  na  uw agę .  W  nowej 
ustaw ie , podobnie jak  w poprzedniej, powiedzia- 
nem  je s t ,  że k a rdyna łow ie  są z p ra w a  cz łon ka­
m i sena tu .  W obec  w ypadków , k tóre  odbyw ają  
się w R zym ie , i k tó re  m > gą  spowodować zer­
wanie zupełne  węzłów łąez ąeych  dotąd kościół z 
p aństw em , F ran c ja  może się znaleźć w tak im  
położeniu, źe pew na  część je j s ena to rów  m ian o ­
w a n ą  będzie nie przez je j  r z ą d ,  nie przez głos 
narodu, ale  p rzez  papieża !

R z y m  dn ia  14. kw ietnia .
( A ) .  N a  onegdajszej jenera lnej kongregac j i  

p rzeds taw iono  Ojcom soboru  do po tw ierdzenia  
f r a tm iu m , (k tó rego  w am  tre ść  dawniej p rze s ia ­
łem )  będące r e z u l ta te m  poprawionego szem atu  
de Fide Catholica. D n ia  19. b. m. to  j e s t  we 
w to rek  po W ie lk ie j  nocy rozpoczną się znowu 
posiedzenia sob orowe i bez w zględu  n a  to  , czy 
inne  d ek re ta  i n au k i  soborowe, m ające  związek, 
a raczej należące do dz ia łu  „ W ia ry  kato lickiej* , 
zos taną  ukończone lub  nie, dnia  25. b. m. m a  
się odbyć trzec ia  ses ja  publiczna, n a  k tó re j  zo­
s tan ie  o s ta teczn ie  p o tw ierdzonych  18 kanonów , 
z a w a r ty c h  w P raem ium , uznane  p raw ie  jed uo -  
zgodnie przez 6 0 0  ojców n a  o s ta tn ie m  posiedze­
niu  pod w zględem  swej t re śc i  za dosta teczn ie  
wykończone i zupełne .

J a k k o lw ie k  in falib il iści są pew ni zupełnego 
try u m fu ,  d o tąd  jednakże  nie zaprzes ta ją  swej a -  
g itac j i  i w szelk iem i sposoby s t a r a ją  się w yzy ­
skać  opinię pub liczną  n a  rzecz nowego dog m atu .  
P o  og łoszonym  w l'Univtre  liście k i lk u n a s tu  b i ­
skupów  wschodnich , w k tó r y m  ci p o tęp ia ją  za­
sady  i s t ro n n ik ó w  M sg r .  D npan loupa ,  znowu 
czy ta m y  lis t  a rcy b isk u p a  z B a lt im o re ,  M sgr.  
Spald ino , k tó r y  w im ien iu  b iskupów  A m e ry k i  
północnej p rzem aw ia  za d o g m a tem  nieom ylności 
i s tanow czo  oświadcza się przeciw  b iskupow i o r ­
leańsk iem u.

Szereg  tych  in fa l ib i l is tycznych  m an ifes tac ji  
coraz p rz y b ie ra  rozleglejsze rozm iary .  Oprócz b i ­
skupów, księży, pub licys tów  i po li tyków , w resz­
cie kob ie t  i dzieci, zaczynają  b rać  w uicb udzia ł  
i wojskowi papiezcy, k tó ry m  u s ta w y  wojskowe 
na jw y raźn ie j  zab ran ia ją  m ięszać  się do po li ty k i  
i podp isyw ać  adresy ,  jak ie jk o lw iek  b y ły b y  one 
n a tu ry .

Oto ta k  się rzecz m a ;  n iedawno jeden  z po­
słów włoskich  Ondes R eggio  m ia l  mowę w p a r ­
lam encie  fi re n c k im  w obronie  n ieom ylności  p a -  
piezkiej, k tó r ą  tu te jsze  dziennik i jezu ick ie  od k i l­
k u  tygodni p rzeżu w ają  na  różne sposoby i w ień­
cem  n ieśm ierte lnośc i zdobią au to ra .  T o  spowo­
d o w a l i ,  że k ilkudzies ięc iu  podoficerów z różnej 
b ro n i  w ojska  papiezkiego, w ystosow ało  dz iękczyn­
n y  ad res  do posła  w łoskiego. P o d p isan i  należą 
do różnych  narodowości, z w y ją tk iem  dzięki B o­
gu  polskiej, lecz najw iększą  z n ich  liczbę s t a n o ­
w ią  H o lendrzy  i K anady jczycy .

P ew ność  pom yślnego  za ła tw ien ia  kw estj i  nie­
omylności ,  k tó r a  d la  W a ty k a n u  i Jezu i tów  b y ła  
g łó w n y m  celem zw ołan ia  soboru, dodaje męztwa , 
odw agi i w y trw a ło śc i  n aszy m  d obrodziejom i po ­
zw ala  im cieszyć się nadzieją, że na  ty m  so b ) -  
rze n ie ty lko  d y k ta tu r y  duchownej ale  i d y k ta t u ­
ry  poli tycznej będą się m og l i  dorobić, a  raczej 
że będą  m o g l i  u t rz y m a ć  w sw ych  rę kach  i n a ­
d a l  w ładzę  doczesną. Do szem atu  de Eeclesia 
oprócz dek re tu  o n ieom ylności,  dodano tak że  de­
k r e t  o w ładzy  doczesnej, k tó ry  o p ie w a , że nie 
ty lk o  j e s t  to koniecznem d la  kościo ła  k a to l ick ie ­
go, d la  poży tku  re l ig i i  chrześciańsk ie j  i w szy ­
s tk ic h  w iernych , aby  papież b y ł  w ładzeą  świe­
ck im , z woli bożej panu jącym , ale n ad to  po tęp ia  
ty c h  w szystk ich ,  k tó ry c h b y  nauczali,  że p an o ­
w an ie  świeckie papieża  sprzeciw ia się p ra w u  bo­
żem u, ubliża w ład zy  duchownej g łow y  kościoła, 
i że w ierni nie są  obowiązani s łuch ać  w ty m  
w zględzie  n auk i  soboru.

N ie  będę się w daw ał w d y sp u ty  teo log i-  
cznne, czy s łow a C h ry s tu sa  „kró les tw o  moje nie 
je3 t  z tego św ia ta*  m a ją  być  l i te ra ln ie  zas toso ­
w ane do kościo ła  lab  nie ? Czy papież winien 
być s k r u p u la tn y m  n aśladow cą  C h ry s tu sa  i św. 
P io t r a  lu b  nie ? Z o s taw iam  tę łam ig łó w k ę  su ­
tan n o m  i hab i tom ; co do m nie  p o w ie m ,  że za ­
p a tru jąc  się z p u n k tu  p rak ty czneg o  na  władze 
doczesną papieża, tak o w ą  ca łk iem  nie uw ażam  za 
ozdobę i korzyść  kościoła, bo papieże władcy 
R z y m u  p rzed s taw ia l i  się ja k o  w zór despotów  i 
ty ra n ó w , n ieprzy jac ie le  n a rodow ych  dążności, 
n ie ty lk o  na  obcych ziemiach, a le  i wo w ła sn y m  
k ra ju  , k rzew iciele  średniowiecznej ośw ia ty , k tó ra  
w dzis ie jszych czasach  niczom in nem  nie je s t ,  
j a k  zaporą  wszelkiego postępu  i rozw oju  cyw ili­
zacyjnego. U m y śln ie  p o s ta ra m  się pozbierać r ó ­
żne szczegóły i p rzy  sposobności p rzeds taw ię  
w am  tu te js z y  sy s tem  rządzenia ,  różne gałęz ie  
ad m in is trac j i ,  in s ty tu c jo  naukow e i f i lan t rop i-  
czne, a  przekonacie  s i ę ,  że każdego prawego 
o by w ate lu  R zy m u  je s t  ś c i s ły m  obow iązkiem  s t a ­
rać  się, aby  j a k  na jp rędze j uwolnić  swoją o jczy ­
znę od rządów teokra tycznych ,  k tó re  b e z w a ru n ­
kowo są  neg ac ją  wszelkiej wolności politycznej, 
cyw ilnej ,  s łow a, su m ien ia  i m yśli ,  k tóre są ta m ą  
rozw oju  handlow ego i p rzem ysłow ego , k tóre  w re- 
szcio są ź ród łem  n ieus tann e j  n iespraw iedliw ości,  
p rzew agi i przem ocy, bo te  zawsze id ą  w parze, 
gdzie is tn ie ją  p rzyw ileje  pew nych s tanów, fa ­
m i l i i  i osób, gdzie spraw ied liw ość  nio m a s t a ­
ły c h  p odstaw , ale stosuje się do czasu, miejsca, 
osób i okoliczności, gdzie k a p ry s  i w idzimisię 
s tano w ią  i znoszą praw a, gdzie  wreszcie  praw o 
n iem a n a  względzie  dobra  ogólnego, w szystk ich  
poddanych, ale po najw iększej części m a  n a  w i­
doku in te resa  pew nych  k a s t  lub  naw e t po jedyń- 
czych osób. S m u tn y  ten  s t a n  rządów świeckich 
pap ieża  odbija się również w zawodzie ducho­
w n y m  kościo ła :  ta k  p raw o  kanoniczne  w zn a ­
cznej swej części n iczem iuDem nie j e s t  j a k  t u -  
te jszem  p raw em  cyw iluem , a  k tó re  znow u je s t  
ty lk o  p rzeżuc iem  pandektów , zupełnie  n ieodpo- 
w iadających  dzis ie jszym  p o t r z e b o m ; t a k  k o n ­
k o r d a t y  zaw ie ran e  dotąd  z s a m y m i despo ta ­
mi, nie gą czem jo n e m , ja k  ty lko  w yzyskaniem  
władzy  świeckiej n a  rzecz p ap izm u, i z d rugie j 
s t ro n y  przelaniem p ra w  pap iezk ich ,  to je s t  d u ­
ch ow nych ,  na rzecz gnębicieli  narodów.

O bchód  u roczys ty ’ na  p a m ią tk ę  pow rotu  
P iu s a  IX  z G ae ty ,  odbędzie się, nie  j a k  w am  
daw n ie j  d onosi łem  dn ia  19., ale dnia  20 .  b. m. 

W czo ra j  w w ieczaem  mieście rozpoczęły  się

nabożeństw a  wielkotygodniow e, k tó re  są  też sa ­
me co i u  was we Lwowie, z t ą  ty lko  różnicą, 
że j e s t  w iększy przepych , k tó ry  sp raw uje ,  że 
kościoły  s ta ją  się widowiskiem, a zgrom adzeni 
pobożni s ta ją  się n ieznośnym i gap iam i.

Dziś w po łudn ie  z ba lkonu  bazy lik i  św. 
P io t r a  papież d a l  zgrom adzonem u ludow i i woj­
sku  b ło g os ław ień s tw o  apostolskie , k tó ro  obe jm o­
w ało  zarazem  cale wieczne m i a s t ' .  Dopiero 
w W ie lk ą  niedzielę byw a dane b łogos ław ieństw o  
Urbi et Orbi.

D wiadujo  s ię ,  że rząd  w y s ia ł  zasi łk i  do 
F ros inone  i V ic o v a r ' ,  a  to sk u tk ie m  tpgo, ż o n a  
g ran icy  neapoli tańsk ie j  zgrom adzil i  się zbrojno 
repub likan ie  i p rzy g o to w u ją  się do w y p ra w  w o­
jennych .

Z zagranicy.
W  m in is te r ju m  francusk iem  nowe n ieporo ­

zumienie. D awno ju ż  mówiono o p ra w d ip o d o -  
buem  w y s tąp ien iu  z g ab ine tu  T a lh o u e ta ,  w b l i ­
sk ich  zostającego s to su n k ach  z h r .  D aru ,  Buffe­
tem  i w ogóle z cz łonkam i lewego ś ro dk a  I  zby—  
Dziś w ystąp ien ie  jego p rzyb iera  więcej j a k  k ie ­
dykolw iek  p raw dopodobieńs tw a.  N a  radzie  m in i­
s trów  bow iem T a lh o u e t  m ia ł  postaw ić  żądanie, 
aby  w yraźn ie  określono rolę p re fek tó w  p rzy  g loso ­
w a n iu  nad k o n s ty tu c ją ,  i aby  w o sobnym  okól­
n ik u  zalecono u rzędnikom  a d m in is t r a c y jn y m  ści­
s łe  p rze s t rze g a n ie  n iezawisłości wotów. AYyda- 
n iu  tak iego  okóln ika  o par ła  się w iększość cz łon­
ków R ady  m in is trów , a  to ła tw o  może p rzysp ie ­
szyć wyjście  z g a b in e tu  wice -  h rab ieg o  T a l ­
houeta .

T e le g ra m  donosi, że sena t odrzucił popraw ki,  
s taw iane  do nowej k o n s ty tu c j i ,  a  m ianowicie ,  że 
uchylono w nioski,  okreś la jące  sposób m ian o w a­
n ia  m erów , a tak że  sys tem  m ian ow an ia  sen a to ­
rów , w k tó ry c h  to p ro jek tac h  w nioskodaw cy  d ą ­
żyli do o g ran iczen ia  do tychczasow ych  p ra w  ce 
sarza.

L e  Franęai* zaprzecza, jako by  011ivier, ob ją ­
wszy tekę sp raw  z a g ra n i c z n y c h , zlecił posłowi 
w R zym ie  nie doręczać noty, p rzes łane j m u przez 
h r .  D aru ,  d la  zakom unikow an ia  gab ine tow i w a ty ­
kańsk iem u. T e le g ra m  znów d o n o s i , że 011ivier 
objąwszy zarząd  po li tyk i  zagran icznej ozna jm ił  
posłowi p ru s k ie m u  W e r th e ro w i ,  gdy  ten  posp ie­
szył m u  zł iżyć życzenia, iż będąc oddaw na  zwo- 
leu n ik iem  pokoju , i w czasie swego chwilowego 
k ie row an ia  sp raw am i zew netrznem i postępować 
będzie w ty m że  duchu . O l l i r ie r  m ia ł  zarówno 
winszować ks. M et te rn ichow i postanow ien ia  ce­
sarza, k tó r e  u ch y la jąc  od rządów  cen tra lów , 
zdoła w ed ług  niego zadowolnić narody, dążące do 
sam orządu .

Dzienniki leg im istyczne , wychodzące w P a ­
ryżu ,  u k aza ły  się w poniedziałek  z c z a rn ą  obw ód­
ką, a  to z pow odu zaszłej śm ierc i  księżnej B e r -  
ry ,  m a tk i  h r .  C bam bord ,  dzisiejszego p re te n d e n ­
ta  do t ro n u  francuzkiego. Bliższe szczegóły o 
życiu zm arłe j  d la  b ra k u  miejsca  o d k ład am y  na 
ju t ro .

B ism a rk  jak ko lw iek  chory  na  żó łtaczkę, nie 
zasypia  i wciąż coś k n u je  po ta jem nie ,  ab y  ty l ­
ko doprowadzić  do sk u tk u  swe m arzen ia .  P o ­
dróż do N iem iec  cara  A leksandra ,  j a k a  m a  n a ­
stąp ić  w maju , zdaje się b yć  w zw iązku z p l a ­
nam i wojowniczego kanclerza.

M ów iliśm y przed dw om a dn iam i o p raw d o ­
podobieństw ie b liskiego z łączen ia  H essen  D a r m ­
s t a d tu  z Z w ią z k ie m  północnym . W  sp raw ie  tej 
zdaje się, że na  pośred n ika  w ezwany zosta ł  
c a r  m oskiew ski,  i  d la tego  p rz y b y w a  on do B e r ­
lina, gdzie zabaw i czas j a k i ś , a  p o tem  m a  zje­
chać  się w Giessen z sw y m  szw agrem  , ks ięc iem  
H esk im ,  k tó ry  zarów no w yb ie ra  się po w idze­
n iu  się z sw y m  kuzynem , odwidzić B erlin .

Pow yższe  konszach ty  są  zapewne p rzyczy ną  
narad , ja k ie  obecnie rząd  baw arsk i  p row adzi  z 
rz ąd em  w ir te m b e rg sk im .  P rezes  m in is tró w ,  a 
jednocześnie  zaw iadujący  sp raw am i w ew n ę trz -  
nemi, h r .  B ray ,  i m in is te r  sprawiedliw ości,  L utz ,  
od k i lk u  dni ju ż  udali się do S z tu tg a rd u  i tam  
porozum iew ają  się z m iu is t re m  Y a m b ii le rem  i 
jego k o legam i,  a  także z k ró lem  w ir te m b e rg ­
sk im  co do s tanow iska ,  jak ie  połuduiow e N ie m ­
cy m a ją  zająć w zględem  Z w iązku  północnego. 
P r z y  na radach  zapewne um ó w ion ą  także będzie 
k w es t ja  s tanow iska ,  ja k ie  powyższe rządy życzy­
ły b y  sobie, aby  zajęli depu tow an i z po łud n io ­
w ych N iem iec  w parlam encie  c łow ym , k tó ry  już 
wczoraj rozpoczął się w Berlinie.

B ism a rk  d la  u ła tw ien ia  swych p lanów  p ro ­
wadzi ag itac ję  dość zapobieg liw ą pośród m ie ­
szkańców południow ych  państw , a  ag i ta c ja  ta  
w ydaje  swe owoce. W  odpowiedzi n ie jako na 
żądania  s t ro n n ic tw a  „pą tr jo tów ,*  k tó re  sp ro w a­
dziło u padek  sprzyjającego B is inarkow i m in is to -  
r ju rn  baw arsk iego  i w ir tem bergsk iego ,  w S zw a­
bii s t ron n ic tw o  Unii wiąże się z dążeniam i B a-  
deńczyków, a na zgrom adzeniu  publicznem , jak ie  
w św ię ta  się odbyło uchwaliło  n a s tę p u ją c ą  r e ­
zolucję:

„S tron n ic tw o  niemieckie obstaje  p rzy  n a ro ­
dow ym obowiązku W ir tem b erg i i ,  p rzyczyn ian ia  
się wraz z innom i p ań s tw am i n iem ieckiemi do 
obrony  ojczyzny i zaprow adzenia  tak ich  urządzeń 
wojskow ych, aby  wojsko w ir te m b e rg sk ie  mogło 
s tać  na  rów ni z innem i częściami wojsk niemie 
ck ich . T y lk o  bezw zględne p rzy s tąp ien ie  do zje­
dnoczonych ju ż  Niemiec, zapew nia  p o s tęp  i ro z ­
wój w ew nętrzny .  T y lko  wejście do Z w iązku  
północnego poręcza n a leż y ty  udz ia ł  w ro z s t rz y ­
gn ięc iu  o losie narodu. K ra j po trzebu je  rządu , 
t r z y m ającego  się sp raw y  narodowej.  N ie  dosyć 
g łos ić  u t r z y m a n ie  obecnego s ta n u  tym czasow ego,  
s tosunek  t r a k ta to w y  do N iem iec  pó łnocnych  
powinien być  rozszerzony aż do zupełnego w spó l-  
n ic tw a  zw iązkow ego."

G dy  tak ie  p lony  zbiera  B ism ark  z swych 
zabiegów, jednocześnie car, sp rzy ja ją cy  j a k  w i­
dz ie l iśm y , zjednoczeniu N iemiec, go rżk i  los go- 
tu ,e  p o b ra ty m c o m  kancle rza , k tó rzy  zo s ta ją  pod 
panow an iem  M oskwy. R ussyf ikacja  bow iem  N a d ­
b a ł ty ck ich  prow incyj odbyw a się wciąż z w ie lką  
sy s tem atycznośc ią  i skrzę tnością .  T a m  rząd  
carsk i s t a ra  się o to  p rzedew szystk iem , aby  p o ­
m ięd zy  ludnością  ło ty sk ą  i e s tońską  wszczepić 
m osk iew sk i  język  i w iarę  p raw os ław ną  —  a d la  
osiągnięcia  powyższego celu, u s ta n a w ia  osobną 
R adę  szkolną  d la  nadzorow an ia  i k ierowania  
szko łam i e lem en ta rnem i.  P rezesem  owej R ady  
je s t  g ub e rn a to r ,  a  w sk ład  jej w c h o d z ą :  p r a ­
w osław ny biskup  dyecezjalny, d y re k to r  p ra w o ­
sław nego  g im naz jum  w R y d z e , r e k to r  p ra w o ­

sławnego sem iu a r ju m , pom ocnik  k u ra to ra  sk a r -  
b 'w e g o ,  o k ręg u  dorpackiego i t. p. dygn ita rze .  
D la  o t r z y m a n ia  po m y ś ln ych  re zu l ta tó w ,  rząd  
w yznacza  na  rozchody o lbrzym ie  sum y. Nio dość 
na tem  —  li te rac i  p rzekupien i,  c a la  a d m in i s t r a ­
cja p i l icyjna i p ła tn i  ajenci prow adzą walkę z 
N iem cam i,  ta m  zam ieszka łym i,  i burzą  w różny 
sposób miejscową przeciwko n im  ludność.

H r .  B e u s t  j e s t  g o rą c y m  p a t r jo t ą  po lsk im , 
ca la  d uszą  oddany  spraw ie  p rzyw rócen ia  n iepo­
dleg łości  k ra jo w i  n aszem u —  ta k  p rzy n a jm n ie j  
g ło szą  p ism a  m oskiew skie  i n iek tó re  niem ieckie .  
N ie  dość na tem . Z apom niano  widocznie, że dzi­
siejszy kan c le rz  p ań s tw a  a u s t r j a c k ie g o , nie d a ­
wno, g d y  b y l  jeszcze  m in i s t r e m  sask im , żądania  
czynione p rzez  M oskwę o p rześ ladow an ie  p o l­
skich em ig ra n tó w  ściśle  spe łn ia ł ,  bo dziś naw et 
dziennik  f r a n c u z k i , w ych odzący  w L ondynie  
/ /  In terna tiona l , p ism o  szczycące się dobrą  r e ­
d a k c ją ,  ale jednocześn ie  będące  zb io rem  p r z e ­
ró żn y ch  bąków  g a z e c i a r s k i c h , a  o k tó r e m  m ó ­
wią naw et,  że j e s t  dość dobrze w idz ianem  przez  
m oskiew skie  am b asad y ,  m im o że i n ieraz s y m p a ­
tyczn ie  o n ieszczęściach  P o ls k i  odzywa się, p r z e ­
pow iada b l isk ą  w a l k ę , j a k ą  hr .  B e u s t  w poro- 
zum ieu iu  z em ig ra c ją  p o lsk ą  za m y ś la  w ypow ie­
dzieć M oskwie  ce lem  odbudow ania  P o lsk i  n ie ­
podległej! P rz e d  k i lk u  znów d n iam i do bredauer  
Zeitung p isano z B er l in a ,  źe osoby zosta jące  w 
śc is łe j  zaży łośa i  z am b a s a d ą  m o sk ie w sk ą  w B e r ­
lin ie ,  nie t a j ą  się z tem , że p ro g r a m  hr .  P o t o c ­
kiego zrobił złe bardzo  w P e te r s b u r g u  wrażenie, w 
p rzy z n a n iu  n iek tó ry ch  żądań, jak ie  rz ą d  a u s t r ja c k i  
zgadza się zrobić d la  Galicji,  M o sk w a  widzi fo- 
ry to w an ie  p lanów , m ających  na celu p rzyw róce ­
nie P o lsk i  n ie p o d le g łe j , a  w ogóle baw iący w 
B erlin ie  M oskale  pode jrzyw ają  P o to c k i e g o , że 
tenże przez nadanie  obszernego sam orząd u  G a l i ­
cji, chce u to row ać  drogę do odbudow ania  niepo­
dległej P o lsk i,  k tó r a  j e s t  g łó w n y m  celem s to ją ­
cego za k u l i s a m i  h r .  B eu s ta .  Z tego sądzićby  
należało, że h r .  B eu s t  je s t  go r l iw y m  praco w n i­
kiem w spraw ie  naszej. Nie da jm y  jedn ak  o lśn ie ­
wać się o w y m  sze rzon ym  przez n a szy ch  n iep rzy ­
jac ió ł  p o g ło s k o m ,  a p a m ię ta jm y  lepiej o tym , 
decydującego znaczenia w X IX .  w ieku pew niku ,  
że ty lko , gdy  si lni będziem y w  sobie, a  tem  sa­
m em  pomocni inn ym  b yć  m ożem y, o poparc ie  
nasze obcy będą dobijać się, a  w ted y  takżo  żą ­
dania  nasze uw zględniać  zm uszeni zo s taną .  P r a ­
ca w ew n ą trz  k ra ju ,  rozwój o rgan iczny  naszego 
społeczeństwa, je s t  na jlepszą  i bodaj nie jodyną  
ręko jm ią  przysz łe j  naszej niepodległości.

Spokój w H iszpan ii  d )  dziś jeszcze n iezu ­
pełnie przyw rócony. R u c h y  repu b l ik ańsk ie  ta m  
iden tyfiku ją  się z zaburzen iam i, jak ie  karl iśc i  
w ywołują; oba te s t ro n n ic tw a ,  jak k o lw iek  nie 
są w porozum ieniu , w spiera ją  się jed n a k  w czy- 
nie, bo wspólnie s t a r a ją  się o podkopanie  rządu ,  
a z tąd  pozycja w ładzy  m adry ck ie j  j e s t  rzeczy­
wiście wielce u t ru d n io n ą .  D on Carlos  p rzy w ód z­
ców swego s t ro n n ic tw a  zw oła ł  na  n a ra d y  do 
G enew y n a  dzień 18. b. m . —  wierny je d n ak  
do tąd  p rzy jac ie l  jego  i g łów ny k ie rw n ik  poli­
ty k i  ka r l is tow sk ie j ,  j e n e ra ł  C abrera ,  u s u n ą ł  się 
stanow czo  od pop ie ran ia  n ad a l  p re ten sy j  Don 
Carlosa.

Ziemie polskie.
( Okólnik ks. Piotrowicza, przełożonego dekana­

tu Wileńskiego o prześladowaniu kościoła katoli­
ckiego na Litwie.)

K siądz  P io t row icz  zdaje się, że przez czas 
d ług i zo s taw a ł  pod w pływ em  odstępców  spraw y 
narodowej i kościoła, p r a ł a ta  Ż y lińsk iego  i N ie -  
m ekszy  —  w o s ta tn ic h  jednak  czasach ro zbu ­
dzone sum ien ie  pow ołało  go do energ icznego  w y­
stąp ien ia  przeciwko n iegodnem u postępow an iu  
księdzia  Żylińsk iego , a d m in is t r a to ra  dyecezji w i­
leńskiej i m ińskiej,  i jego k i lk u  powierników. 
D nia  10. k w ie tn ia  więc, j a k  t )  wczoraj już  do ­
nosiliśmy, ks. P io trow icz  u kaz a ł  się n a  am bonie  
w kościele  św. R a fa ła  ze św iecą zapaloną  w j e ­
dnej, a  r y tu a łe m  m osk iew sk im  w drugie j ręce, 
a  zan iós łszy  w s i lnych  s łowach p ro te s t  p rze ­
ciwko uciskowi M oskwy i rzuciw szy  przek leństw o  
n a  w szystk ich  księży, k tó rzy  p o s łu gu ją  się j ę ­
zyk iem  m osk iew sk im  w służbie  kościelnej, spalił  
wobec licznie zebranego lu du  nades łaną  m u  przez 
M oskwę książkę. T egoż dnia  przód nabożeń­
s tw e m  ks. P io trow icz  p rzes ia ł  do w ileńskiego 
ducho w ieńs tw a  cy rk u la rz ,  w k tó r y m  roz jaśn ia  
swoje w y stąp ien ie  i ponaw ia  k lą tw ę  na  ods tęp ­
ców od w iary .

Nie rozum iem y jed nak ,  dlaczego ów okólnik  
by ł p isany  w ję z y k u  m oskiew skim . Redakcji 
Czasu nadesłano  jeden  egzem pla rz  powyższego 
cy rk u la rza ,  o pa trzony  podpisem  i pieczęcią u rz ę ­
dową dz iekana  —  w p rzed ru k u  więc z Cz -.su t a ­
kow y podajemy.

P r o t e s t  k s .  P io t row icza  nie j e s t  odosobnio­
ny, bo dzienniki m oskiew skie  sam e przyzna ją ,  
iż w jed n e j  dyecezji w ileńsk ie j  7 cz łonków  k a ­
p i tu ły ,  2 9  dziekanów i 6 5 0  proboszczów i w ik a ­
ry c h  sprzeciw iają  się sz y z m a ty ck im  rozporządze­
niom odstępcy Ży lińsk iego ,  a k tó ry  zaledwio zyskał 
poparcie  u 4  cz łonków  k a p i tu ły ,  4  dziekanów i 
nie wiele większej liczby proboszczów. R ubszów  
i R ubaczewiczów  nie w ielu  więc na szczęście 
L i tw a  nasza p )s iada ;o to  okóln ik  ks P io t row icza :  

,.Do wileńskiego rz y m sk o -k a to l ick ieg o  d u ­
chow ieństw a i do w szys tk ich  w iernych  powie­
rzonego m i d ek a n a tu  w mieście W iln ie .*

Zapraw dę, zaprawdę mówię w a m : kto nie 
wchodzi przeze drzwi do owczarni ow iec , ale 
wchodzi inędy, ton jes t złodziej i zbójca. Św. 
J a n  X. 1.

Złodziej nie przychodzi jedno żoby kradł, 
zabijał i trac ił .  Św. J an  X. 10.

Prześladowali mnie i was prześladować bę­
dę. Św. J a n  XV. 20.

Św ię ta  w iara ,  k tó r ą  dz ięk i  si le  d obro ­
dzie js tw a bożego w yzna jem y, nazy w a  się r z y m ­
ską, a nie p e te r s b u rg s k o -k a to l ic k a , d la tego, że 
w idom ą g ło w ą  św. rzy m sk o -k a to l ick ieg o  kościo­
ła ,  j e s t  b iskup  r z y m s k i ;  innej f z a ś  widomej 
g łow y  ni8 byw ało  nigdy. Do tego b isku pa  r z y m ­
skiego, k tó rego  nazw ano  pap ieżem , O jcem  św ię ­
ty m , C h ry s tu s  pow iedz ia ł:  „ P a ś  owco m oje, paś 
b a rank i  m oje ,"  św. J a n  X X I .  17. „W e źm ij  
kluczo kró les tw a  n ie b ie sk ieg o ; co zwiążesz na 
ziemi, będzie zw iązanem  i w niebie, a  co roz ­
wiążesz n a  z ie m i ,  będzie rozw iązauem  i w n ie ­
bie." M a t .  X H I .  19. I  oto ju ż  około 2 0 0 0  la t  
j a k  pas te rz  ten w idocznie zarządza  kościo łom  
Zbawiciela ,  gdyż  rau pow iedz iano : „ T y  je s te ś

opoka, na tej opoce zbuduję  kośció ł  m ó j ; a  b r a ­
my piekielne nie zw yciężą  go ."

K om uż nie w iadom e z b is to r j i  r z y m sk o -k a ­
tolickiego kościoła, ile ra z y  p iek ie lne  s i ły ,  ile
razy  ludzkie  nam ię tno śc i  p o w staw a ły  przeciw 
w ładzy  Ojca św ię te g o ,  ile  razy  w ypisyw ali  oni 
śm ie r te ln ą  rę k ą  grób d la  praw dziw ej w iary . „C ią­
gle  „u derza ją  pas te rza ,  aby rozp ierzchnąć  owce.* 
Sw. M a rek  X IV . 27.

D la  ciągłej wojuy kato l ick iego  kościoła z 
d jab lem  i jego  z w o le n n ik a m i , kośc ió ł te n  nazy­
wa się w o ju jącym . W a lk a  ta  zaczyna się od
czasów Zbawiciela ,  k tó reg o  n am ię tn ośc i  ludzkie
rozpię ły  na  k rzyżu ,  a p rzed łuża  sic do naszych
czasów, i dalej t rw ać  będzie, gdyż  „prześ ladow ali 
mnie  i was p rześ ladow ać będą,* (Sw. J a n  XV. 
20., dopóki nie będzie „jeden pas te rz  i jedn a  
owczarnia.* Sw. J a n  X . 16. K tó ż  po trafi  wyli­
czyć w szystk ich  wrogów praw dziw ej w iary ,  z 
k tó r y m i  należało się bić w c iągu  19. wieków. 
Gdzież oni s ą ?  W ie lu  znik ło  tak ,  że zaledwio 
n a m  dziś znane ich im iona  z ksiąg  b is to r j i  
kościo ła ;  wszyscy zaś inn i po większej części 
u s ta l i  w n ie rów nym  boju, gdyż  „ ja  j e s te m  z 
wam i po w szystk ie  dni,  aż do skończenia  św ia ­
ta.*  Sw . M at.  X X V II I .  20 .,  i rzuci l i  się w 
objęcia m a tk i  kościoła. N a jo k ru tn ie j szy  w ró g  
jego, T u re k ,  i ten  z m ięk ł  i podaje  rękę  p r a ­
wdziwej naszej w ierze. J e d n a  ty l k )  szyzma, 
jak  dzik i zwierz, lub  lepiej j a k  p ies  w ściekły  
rzu ca  się na  w szystko ,  co n a p o tk a  r z y m sk o ­
katolickiego.

B isku p i  i duchow ni,  oderw an i od s tad  sw o ­
ich, rozpędzeni po obszernych  s tepach ,  n a  k tó ­
rych  szyzm a panuje .  W ie lu  z n ich  nie doszed ł­
szy do miejsca  przeznaczenia , od g łodu ,  z im n a  i 
zwierzęcego obejścia, w o k ropnych  m ęczarn iach ,  
pozbawieni duchow ej i fizycznej pomocy, k o ń ­
czyli swój żyw ot.  Z niewielu pozo s ta ły m i szyz­
m a  postępuje  rów nie o k ru tn ie .  J a k  m ów i p rz y ­
słowie : w m ę tne j  wodzie łow ią  r y b y ; szyzm a
przedew szy s tk iem  zm ąc iła  w szelk i porządek, tak  
po trzebny  wszędzie, a  szczególniej w h ie ra rch . i  
praw dziw ego kośc io ł i .  P o rząd ek  ten, ja k  wiado- 
iii o, polega na  w ładzy  wyższych i pos łuszeń­
stw ie  niższych. R ozpędz iw szy  naszych  biskupów, 
w k tó r y c h  rę k u  wyższa w ładza  duchowna, szyz ­
m a  odda ła  tę w ładzę w ręce odstępców k a to l i ­
cyzm u  i w ręce policji .  I  oto św ię ta  w ładza  w 
czyicbżo teraz  r ę k a c h ?  Ileż s m u tk u  doznajo w ia ­
ra  pańska, m a jąc  ta k ich  naczelników. Szyzm a 
dokazaw szy  tego, że n iem a  p a s t e r z a , k tó ryb y  
„duszę sw ą położy! za owce swoje,* a ty lko  
„n a jem nik ,  k tórego  nie są  owce," ta k  urządzi ła ,  
żo dość jednego  słowa stanow ego (u rzędn ik  p o ­
licy jny  zarządzający policją w o k ręgu  czyli s t a ­
nie, rodzaj kom isarza  policji . P .  r .)  jednej s k a r ­
gi so ł tysa ,  żeby oderw ać p as te rza  cd stada, 
k tó ry m  zarządza ł w c iągu  w ielu  la t ,  albo p rz y ­
najm nie j  zam knąć  go na zawsze w klasztorze. 
P a ra f ia  zaś zos taw ia  się bez żadnej pomocy d u ­
chownej, ty lko  d la tego , żeby nieszczęśni paraf ia ­
nie pozbawieni p a s te rza ,  zw raca li  się d )  s/.yzmy, 
na każdym  k rok u  posiadającej swe cerkwie, po 
większej części z n a szych  przerobione  kościołów. 
Prześ ladow an io  świętej w iary  t a k  s t raszne ,  ż) 
na tra f ia ją  się parafie, m ające  po 1 0 .00 0  i więcej 
paraf ian, a  ty lko  jednego  proboszcza i to  nieraz 
obciążonego w iek iem  lub  niemocą. W ik a ry c h  nie 
uw aża rząd  za po trzebnych ,  a p rz y te m  ich już  
wcale uiema. Od r. 1863 do 1870, w ysłano , u- 
m ar ło ,  lu b  zamęczono w jedne j n i le  oskiej dye­
cezji wiole se t  du chow nych  rz. ka t .  w yzn an ia ;  
a  do wyświęcenia w ty m  czasie nie dopuszczo­
no n aw e t  10. B iedni uczn iow ie  rz. k a t .  som ina- 
r ju m  s t rac i l i  ty le  czasu i pozbaw ieni nadziei,  
aby  k iedykolw iek  m ogl i  b yć  wyświęceni, musieli 
opuścić  zak ład .  A  ta k  u nas  w W iln ie ,  po p o ­
łączen iu  M ińsk iego  s e m in a r ju m  z W ileń sk ie m , 
znajduje  się ty lko  dziewięciu u c z n ió w , wtedy 
kiedy w  jed nem  w ileńsk iem  sem iu a r ju m  nie l i ­
cząc nowicjatów k lasz to rnych ,  było  zawsze p rz e ­
szło sto uczniów.

P rz y  tak  wielce rażą cy m  n ie d o s ta tk u  ducho­
w ieństw a ,  ilez dzieci bez c h rz tu  ? i lu  cho rych  u -  
m iera  bez spowiedzi, k om unii  i nam aszczenia?  ' 
W szy s tk ie  to dusze pó jdą  do nieba  ja k  krew  
niewinnego A b la ,  p rze lana  b ra to bó jczą  ręką .  I 
w samej rzeczy, ile tu  szyzm a m a  podobieńs tw a 
d )  o k ru tneg o  K a in a ,  a  p rześ ladow any  w Moskwie 
ka to l icyzm  z poczciw ym  A ble in . N asze  d u c h o ­
wne nauki,  nasze m iie  B ogu  o f i a r y , nasze ro z ­
szerzenie w iary , w szystko  t )  w zbudza  s t ra sz n ą  
zawiść w sercu  szyzm y, i oua  j a k  d ru g i  b ra to -  
bójca ciągle  pędzi naszych  w spółw yznaw ców  na 
s tepy  obszerne swego k ró les tw a ,  i to nie rap tem , 
ja k  K ain , ale  m ęczeńską  śm ierc ią  g łodu  i z im na 
pozbawia icli życia. N a g rad za jąc  odstępców, a 
surowo postępu jąc  z w ierzącym i,  szyzm a p rze ­
m ien iła  wiele mili  m ów  unitów  na  praw osławio 
po po w stan iu  w 1831 r. S y ta  i u rado w an a  z 
tej ofiary, o g ry z a ła  kości, nio rzuca jąc  się na 
pozostało  s tado  C hry s tu sa ,  a  ty lko  za cenę 3 J  
rub l i ,  p rzy  pomocy ślubów i m u ych  niższych 
środków łow iła  pojedyńczych. A le  z czasem d o ­
kucza ła  je j  ta  łagodność  i u s łyszano  g łos : precz 
z Uominus oobiscum, i znów szyzm a wyczekiwała 
ty lko  sposobnej chwili ,  żeby z c a łą  wściekłością  
rzucić  się na  w ierzących. R ok  1863 da ł  szy- 
źrnie dogodny  powód do spe łn ien ia  w szystk ich  
swoich p iokiolnych przedsięwzięć.

P ra w d a  n ie  potrzobuje  żadnych  z a m ę tó w  a- 
ni szczegó lnych  o k o l ic z n o ś c i , aby  wznieść do- 
b ro czy n u y  swój g lo s ;  oua zawsze j a k  żyw a wo­
da o t rzy m aw sz y  p oczą tek  od B o g a ,  p łyn ie  d l i  
szczęśc ia  lu d u .  Lecz k łam stw o ,  ta  có ra  p ie k l i  
j a k  złodziej lub  rozbójn ik  c iąg le  z p rzep aśc i  do ­
p a tru je  s to so w n ych  o ko lic zn o śc i ,  c ienia  nocy, 
snu  s t r ó ż a ,  uc iszen ia  się psów, żeby spełn ić  
swój z ly  zam ia r .  F a ry zeuszo  i inn i źli  ludzie, 
jak k o lw iek  chcie li  śm ie rc i  Z b a w ic ie la ,  nie  m o ­
g li  nic iunego zrobić , ty lk o  ogłosil i  p r z e d / łn -  
dem  i rządem , że on  bun to w n ik ,  j a k  tu  mówią 
pow stan iec .  „O n b u n tu je  na ród*  Ł u k . X X I I I  2. 
„N ie m a m y  k ró la  a le  cesarza* św. J a n  X IX  15. 
N e r m ,  zabójca  m a tk i ,  także  w szczął pierwsze o- 
gólne_ p rześ ladow anie  c l i r z e ś c ja u , nie  d la tego, 
że oni c k rz e ś c ja u i e , ale  d la  tego ,  że szkodliwi 
rządow i i l u d o w i ,  że oni podpa li l i  B !)’m , cno 
ciaż on sam  p od łoży ł  ogień. T y c h  s am y c h  ś ro d ­
ków zawsze używ ał  d jabel ,  d la  zniszczeniu  wiary 
Chrystusa.

K ł a m s tw o ,  znany  w róg p raw dy, w wal01’ *  
z n ią  nie może używ ać  in n y ch  środków, ja k  so­
bie w łaśc iw ych  t j .  k ła m s tw a .  T o  sam o czyni 
schyzm a, uie b ęd ąc  w możności prow adzenia  z 
ka to l icy zm em  m ora lne j w a lk i ,  b ron ią  s ł owa i 
p raw dziw ej nauk i,  ona  w ca lem  dz ienn ik a rs tw ie  
swego c e s a r s tw a  o ś w ia d c z y ła ,  że k a to l icy zm  to



buut przeciw  rządow i i szkoda n a rod u  I  oto 
znowu z ca ły m  za pęd em  rz u c i ła  się n a  n ie­
szczęsną ofiarę, czego od daw n a  p ra g n ę ła .  P o ­
wstanie na  L i tw ie  w 1863  r. t rw a ło  zaledwie 
3— 4  m iesięcy , a p rześ ladow an ie  k a to l ic y z m u  
frwa ju ż  ósm y rok .  ó s m y  już  rok, j a k  se l iyzm a 
zapuściła w nieszczęsną  ofiarę o s t re  swe p a zu ry  
1 rzuca  sk rw aw ioną  po ob szarach  swego p a ń ­
stwa, n a s łu c h u jąc ,  czy jeszcze  oddycha .  Kogoż 
to p rześ lad u ją  ? P o w s ta ń có w . T y c h  daw no nie 

S pokojnych  m ieszkańców , w inn ych  o ty le  
, t y l k o , że są k a t o l i k a m i , i że s c h y zm a  szuka  

■ Pf zyczepki j a k  w i l k , co n a rz e k a ł  n a  ba ra n k a ,  
że m ąc i m u  wodę. (C. d. n.)

U staw a  z d. 9. kwietnia 1870, dotycząca 
Pensji profesorów szkół średnich przez państwo u- 
trzymywanych.

Za zezwoleniom obu Izb Rady państwa rozpo­
rządzam co n a s tępu je :

§. 1. Pensja s ta ła  profesorów rzeczywistych w 
szkołach średnich przez państwo (względnie z fuu • 
dusz u naukowego) utrzymywanych (jakoto gimna­
zjach i szkołach realnych) postanawia się dla Wie­
dnia w kwocie 1000  zł., dla innych szkół średnich 
w kwocie 8 00  zł.

Prócz tego otrzymają profesorowie szkół śre­
dnich pierwszej klasy poza Wiedniem dodatek miej­
scowy w kwocie 150  zł., który wliczonym będzie 
do emerytury.

§. 2. Istniejące w tern samem miejscu szkoły 
średnie państwowe , uważane będą jako stojące na 
równi pod względem stałych ponsyj profesorów.

§. 3. Pensja profesora podwyższa się co pięć 
t ‘t, które tonżo czy to przed, czy po wydaniu ni­
niejszej nstawy, jako profesor szkoły średniej pań­
stwowej , z zadowoleniem przebył, aż włącznie do 
25 lat tojżo służby o 2 0 0  zł.

§. 4. Za zastępstwo opróżuionych posad nau­
czycielskich, lub za pomoc odpowiodnią obowiązkom 
nauczyciela, postanawia się w wypadku , jeśli su- 
plent zdolnym jes t  zająć posadę nauczyciela rze­
czywistego , jako pensje za zastępstwo kwota 600 
zlr. w. a.

Zresztą pozostają przepisy co do zastępstwa 
jak dawniej.

§. 5. W  wypadkach, zasługujących na uwzglę­
dnienie, m gą być lata służby przepędzone w cha­
rakterze suplonta, wliczonomi przy wymiarze eme­
rytury.

§. 6. Pensja  dyrektora składa się z stałej 
Pensji profesorów odnośnej szkoły średniej z p ra­
wem do pięcioletnich dodatków, oraz z dodatku w 
razie pensjonowauia obliczyć się mającego, który 
dla szkół średnich w Wiedniu, postanawia się w 
kwocie 4 0 0  zlr., dla wszystkich innych gimnazyj 
zupełnych i szkół realnych w kwocie 3 0 0  zlr ., 
dla szkól średnich czteroklasowych w kwocie 200 
zlr. w. a.

Profesorowie, którym poruczono kierownictwo 
gimnazjum lub szkoły realnej prowizorycznie, po­
bierać będą remunorację w kwocie powyższego do- 
datkn.

§. 7. Dyroktorowio szkól średnich mają prawo 
do mieszkania w gmachu szkolnym, lub też do pen­
sji na mieszkanio, wymierzonej według stosunków 
miejscowych.

Profesorowie szkół średnich w Wiedniu i Try- 
eście pobierać będą na mieszkanie 300  zlr.

§. 8. Upoważnia się ministra wyznań i oświe­
cenia tym dyrektorom i nauczycielom szkół średnich, 
którzy się odznaczyli szczególniejszemi zasługami 
Da polu umiejętności lub na polu dydaktyczno-pe- 
dagogicznem, udzielać dodatki za zasługę w kwocie 
500 zlr. roczuie przoz czas służby czynnej, w któ­
rym to celu wyznaczouą mu będzie w każdorocznym 
Preliminarzu odpowiednia kwota.

§. 9. Oplata szkolna, pobierać się mająca w 
szkołach średnich, w §. 1 wspomnianych, której wy­
mierzenie pozostawia się ministrowi wyznań i o- 
świecenia, składaną być winna, bez naruszenia p ra ­
wa, jakieby korporacje lub inne osoby rościć sobie 
do niej mogły, w całości do skarbu państwa lub 
Względnie do funduszu naukowego.

§. 10. Jeżeliby przy przeprowadzeniu niniej­
szych przepisów wykazał sio dla profesorów poje­
dynczych mniejszy dochód od tego, jaki w nply- 
Dionym pobierali rokn, natenczas uzupełni im się 
ten brak przez dodatki osobiste, które znowu po­
bierać będą w stosunku awansu na wyższą pensję.

§. 11. D yrektorow ie i profesorow ie pub licznych  
szkół średnich gminnych i krajowych przechodząc 
do szkoły średniej państwowej, uważani będą, jakby 
eiągle w niej służący, jcieli^ w tym że zakładzie 
zachowaną jest wzajemność i jeżeli utrzymujący ten 
zakład już pierwej to wyraźnie oświadczyli.

g. 12. Ustawa niniejsza nic stosuje się do na . 
uczycieli, którzy udzielają nauki rcligii we wszy­
stkich klasach zupełnej srkoly średniej państwowej, 
i którzy nie zyskali zarazem prawnego uzdolnienia 
na nauczyciela w innych (świeckich) przedmiotach 
naukowych odnośnych szkól średnich, oraz do nau­
czycieli przedmiotów nieobowiązkowych. (iVfben-

8 13 Dyrektorowie szkól średnich należą do 
ósm ej, 'p rofesorowie  do dziewiątej klasy diet.

§ 14. Przepisy, zawarte w niniejszo, ustawie, 
obowiązują także co do nauczyciel,  szkól średmch
podczas trzeclilecia służących.

8. 15. Ustawa niniejsza co do kwot na mie­
szkanie, wsporanionych w §. 7, wc o zi w życie z 
dniem 1. kwietnia br.,  co do innych przepisów z 
dniem 1. maja br. Przepis §• 3 obowiązuje ju  w 
półroczu letniem 187 0  r.

§. 16. Przeprowadzenie niniejszej ustawy po­
leca s.ę ministrowi wyznań i oświecenia.

Wiedeń dnia 9. kwietnia 1870.
F ranciszek  J ó ze f  w. r.

Hatner  w r. Slrtmayer  w. r.

K R O N I K A .

-— Kurjerek lw o w sk i .  Nieznośny jest każ­
dy przesyt w życiu, cóż dopiero przesyt świąteczny, 
jakiego doznają wszyscy, co odbyli wiele święconych, 
Wyczerpali z siebie cały zasób życzeń i toastów, 
słowem, wypróżnili się do dnu, jak owe puhury, 
któremi wypijali pomyślność osobistą i pub liczną! 
To znużenie i znudzenie spotykamy teraz co krok—  
W domu, na bruku, w powietrzu nawet, które dzię­
ki dobroczynnemu wynalazkowi skrapiania ulic, p ra ­
ktykowanemu nareszcie i u nas, zbyło się swojego 
kfzesytu pyłowego. Próżnia ta w naszem życiu 
^iejskiem niekoniecznie zresztą spada na karb świąt, 

skrapiania ulic, uważaną być może zarówno ja- 
k° wynik naszego pierwszego oddechu po wyskóru- 
Pi«aiu się z zimowego letargu. Najgorsza właśnie,

że żyjemy teraz w przechodowej porze klimatycznej, 
znauoj jak powiadają w Galicji tylko, a odznacza­
jącej się tą  właściwością, iż ma coś z zimy i z 
wiosny zarazem, a jednak nie jest ani zimą, ani 
wiosną. Potwór ten klimatyczny, objawiający się w 
strefie podkarpackiej w pierwszych dwa miesiącach 
wiosny kalendarzowej, wpływa bardzo fatalnie na 
naszo usposobieuie, i jes t bez wątpienia obok p rze­
sytu świątecznego główną przyczyną lwowskiej a -  
patji i zastoju.

Nie bawimy sio już po zimowemu, bo nio ma­
my zimowych wioczorów, wiosua zaś bez zieloności, 
ciepła i cieniu, nie jest wiosua. Chodzimy już w pra­
wdzie po walach Hetmańskich, patrzymy tam na 
siebie zupełnie jak  w lecio, podziwiamy nawet le­
tnie stroje i nowy kiosk w japońskim stylu zbudo­
wany przy pierwszym mostku, czujemy jeduak, że 
czegoś tym walom niedostajo przecie. K t )  zresztą  
z przechadzających się po walach Hetmańskich uie 
czuje tam braku zieloności, czuje inny b r a k , n. p. 
panny Romany Popielównoj, która na tych watach 
b y ła  równie miłem zjawiskiem, jak n asceu io ,  a dziś 
daleko, w W arszawie, jes t podobno takiom samem 
zjawiskiem jak  we Lwowie. Słowem, każdy Lwo­
wianin, przechadzający się po walach Hetmańskich, 
czuje dzisiaj jakieś sieroctwo swoje, a kto tomu wi­
nien ? powiedzieliśmy wyżej.

Mieszkańcy lwowskiego „Nowego świata" spe- 
cjalnio czują się osieroconymi pod względom opieki 
jaką  nasza Rada miejska sprawuje nad szkolą togo 
przedmieścia. Podali oni prośbę do Rady, ażeby kie­
rownictwo szkoły u św. Marji Magdaleny powierzy­
ła zdolnemu i doświadczonemu pedagogowi w miej­
sce sprawującego od jakiegoś czasu tę funkcję po­
mocnika nauczycielskiego. Rada miejska jednak nie 
przychyliła etę do prośby mieszkańców Nowego 
świata w nadziei, że tenże pomocnik do czasu re ­
gulacji szkółek miejskich uabędzie tyle rutyny n a ­
uczycielskie, iż przy obsadzeniu posad nauczyciel­
skich będzie mógł być uwzględniony na dotychcza­
sowej swojej posadzie prowizorycznej. Uchwala ta 
Rady miejskiej sprawiła straszne “ rozgoryczenie" 
między mieszkańcami Nowego świata, i spowodo­
wała odniesienie się ich w tej sprawie do Rady 
szkolnej.

N a rogach ulic czytamy dziś tylko afisze tea­
tralne, zapowiadające nswą 3aktową, komedję z fran- 
cuzkiego p. Alfonsa do Jalin  p. t. Sy n  chrzestny. 
Przedstawioną będzie dzisiaj.

Królikowski z Warszawy nio przybył jeszcze.
— Posiedzenie--W ady miejskiej, mające 

się odbyć pozawczoraj, z przyczyny braku komple­
tu, nie przyszło do skutku.

(J- T.) Teatr. Na wczorajszem przedsta­
wieniu komedji Józefa Korzeniowskiego : S ia ry  mąż,  
musiała niejednemu przyjść na myśl dowcipna i zło­
śliwa uwaga Henryka Rzewuskiego o dziełach Ko­
rzeniowskiego. Rzewuski powiedział : Kiedy czytam 
powieści Korzeniowskiego, to myślę sobie zawsze, 
jakieby też dramata i komedje mógł pisać ton czło­
wiek ! A kiedy czytam jogo dramata, to myślę wte­
dy, jakie to on powieści mógłby p is a ć !

Ta złośliwa i po części trafna uwaga nie da 
się jeduak zastosować do wszystkich komedyj Ko­
rzeniowskiego, a  już tern mniej do jogo powieści. 
Ani Żydzi  z dramatów, ani Okrężne z komedyj, (że 
weźmiemy tylko przykłady) nie zasługują na taką 
uwagę. Ale już takie szczęście naszej sceny, że 
jeśli nawet zwróci się do znakomitszych pisarzy, to 
z ich dziol uda się jej wybrać największą lichotę.

Uwaga Rzewuskiego da się doskonale zastoso­
wać do Starego m ęi >. Jes tto  formalnie powieść, po­
dana w formie d jalogowej; każda odsłona, a tych 
jest dość dużo, odpowiada jakby rozdziałowi powie­
ści. P rzez całą sztnkę właściwej akcji dramaty­
cznej na scenie niema wcale. Jakby  nmyśluie cho­
wa autor całą akcję poza kulisy, wyprowadzając za 
to na scenę długie djalogi i monologi, wielką gada­
ninę, którąby można wziąć do „Kroniki niedzielnej", 
ale która w komedji nnży, usypia, a  wreszcie może 
rozgniewać widza, mającego jakie takie wyobrażenie 
o koniecznych warunkach komedji.

Ale traktowana nawet nietylko ze strony d ra ­
matycznego wykonania, ale i pod względem samej 
treści, komedja ta  okaże się niofortunnym płodem 
wielkiego zkądinąd talentu. W samem bowiem za­
łożeniu tkwi już nieprawdopodobieństwo, dziwactwo, 
a nawet niemoralność. Jeśli stary pan sędzia isto­
tnie miał zdrowy rozum, kochał Józię, jak córkę i 
chciał ją  uszczęśliwić, to nie potrzebował się z nią 
żenić, dlatego, aby później odstąpić swoją żonę ko­
mu innomu. Powtarzamy, oprócz dziwactwa i nie­
prawdopodobieństwa je s t  tu  jeszcze i niemoralność, 
bo taka łatwość zawierania ślubów wieczystych i 
odstępywania potem od nich dla zawarcia innych, 
musi w każdym razie osłabiać uszanowanio dla tego 
wielkiego aktu.

Komodja, pozbawiona, juk powiedzieliśmy, wszel­
kiej akcji, niema także charakterów, ale same typy 
lub maski, z których maska starej panny jes t  już 
tak s tarą  i niesmaczną, że tylko u bardzo niewy­
brednej publiczności może budzić zadowolenie i 
śmiechy.

Co się tyczy scenicznego wykonania tej sztuki 
to , było ono dość liche, w ogóle. Z ról większych 
tylko Józia (panna Delchau) i sędzia (p. Linkowski) 
podtrzymywali g rą  swoją wczorajszo przedstawienie. 
P. Linkowski, który jest już dziś daleko umiarko- 
wańszym w ruchach, powinien się także miarkować 
w śmiechu, który niepotrzebnie przedłużany i roz­
ciągany, przostaje robić pożądane wrażenie.

Nie wiemy dla czego rolę młodego podporu­
cznika oddano p. Szymańskiemu, kiedy ona jest 
naturalną przyuależuościa p. Wolańskiego. Są to

zapewne jakieś wyższe względy polityczne dyrekcji, 
o których się ani śniło naszym filozofom.

— Na stacji  kolei czern iow ieek icj w  
Koi 'szow ic , pan urzędnik, ustanowiony do wyda­
wania biletów jazdy, dziwnie jakoś pojmuje swoje 
obowiązki, a właściwie nie poczuwa się do żadnych 
obowiązków. Fak t następujący niech posłuży za­
rządowi kolejowemu za dowód, jak ów pan urzędnik 
wypełnia swoją służbę. Oto pisze nam p. K. B.: 
W sobotę, d. 16. bm. wieczorem przyjechałem na 
dworzec kolei w Korszowic, na dwie godzin przed 
nadejściem pociągu do Lwowa. Oprócz mnie, ocze­
kiwał na ten pociąg drugi podróżny. Kiedy 
otworzono kasę, pośpieszyliśmy do biura bile­
towego, by w czas zaopatrzyć sio w karty, gdyż 
pociąg dwie miuuty tylko stoi na tej stacji . Urzę­
dnik , ustanowiony do wydawauia biletów, zajęty 
właśnie pieczętowaniem listu, nie raczył zważać na 
proszących o wydanie kart , a na powtórne prośby, 
kiedy już każdej chwili pociąg mógł nadejść, odpo­
wiedział k ró tk o : „Nie mam czasu". Tymcza­
sem pociąg nadszedł do stacji . Dokończywszy 
pieczętowania swego l i s t u , z najzimniejszą krwią 
wyszedł z biura p. urzędnik, zostawiając nas bez 
odpowiedzi. My za nim na peron i do pociągu. Chcieli­
śmy bez biletów wsiąść i w najbliższej stacji zapłacić. 
Nie pozwolono, a wnet też świst lokomotywy doniósł 
nam, iż dwauaście godzin mamy jeszcze czasu do 
uproszenia owego wielmożnego pana urzędnika o 
wydauie nam kart  jazdy —  przyszłym pociągiem. 
Pół doby więc, w nocy, zmuszeni byliśmy czekać 
na stacji aż do nadejścia drugiego pociągu d z e n -  
nego. Za jaką  karę ? —  powie zapewne głównemu 
zarządowi tej kolei pan urzędnik od biletów na 
stacji w Korszowie.

— S p ro sto w a n ie .  Św ia t ła  zngrebowego wy­
szedł nie 5., lecz 4 . zeszyt. Zawiera: Czyściec, 
(c. d.); O sza tanach; Komunikacja ducha przewo­
dniczącego ; Medjnm mechaniczno piszące po he- 
brejskn; Wykład treściwy zasad spiry tyzm u; Odpo­
wiedź na list otwarty p. Horacego Letronne ; Fej- 
letón ; Książęcy żart , powieść ducha Kajetana W ę­
gierskiego, (c. d.).

G-spacfarstwo p n en ^ sł  i hm^el.
(A) L w ó w  d. 16. kwietnia (Sprawozdanie  

tygodniowe Gazety Lwowskiej). W ubiegłym tygo­
dniu mieliśmy dnie wiosonuo i cieple. W nocy mro­
zu już uie było. D. 13. padał deszcz, lecz już na­
zajutrz nastąpiła pogoda. Stan dróg polepszył się 
znacznie, eony frachtu są jednakże zawsze wysokie, 
gdyż wieśniacy zajęci są całkiem uprawą roli.

Ruch w haudlu towarowym był normalny. Na 
stosuuki handlowe w Galicji wpłynie bardzo korzy­
stnie otwarcie kilku stacyj w bezpośredniej stycz­
ności z Gdańskiom. Najnowsza specjalna taryfa u- 
stauowiona dla stacyj : Kraków, Bochnia, Tarnów, 
Rzeszów, Jarosław, Przemyśl, Gródek, Lwów, Bro­
dy, Złoczów, Stanisławów, Kołomyja, Czerniowce, 
Suczawa, Romau i Jasy  z jeduej strony, a z dru­
giej strony do s t a c j i : G d ań sk , Neufahrwasser i 
Królewiec, wchodzi w życie z duiem 15. kwietnia 
1870  r. zastosowana, jes t do przesyłek : pszenicy,
żyta, jęczmienia, knkurudzy, orkiszu, prosa, lireczki, 
soczewicy, grochu, bobu, wyki, rzepaku, konopi, 
lnu, gorczycy, ciemierzycznika, słonecznika, maku, 
słodu, otręb i mąki, jeżeli najmniej 100 cetnarów 
posela się za jednym przekazem. Cena transportu 
za 1 cetnar clowy wynosi ze Lwowa do Gdańska 
27 sgr.,  a do Królewca 3 0  sgr. Ceny za transpor- 
ta  próżnych worów opłaca się obecnie podług lo­
kalnych ta ry f  wszystkich tych stacyj kolei że­
laznej.

Ruch w handlu naftą byl slaby z powodu po­
pytu  mniejszego. Z Drohobycza wysiano w osta­
tnich dniach około 8 0 0  cetnarów. Ruch w tej ga­
łęzi handlu ożywi się dopiero w jesieni, gdyż po­
robiono już z góry na ten czas znaczne zamówie­
nia. Właściciele kopalń nie chcą jeszcze zawierać 
w tej mierze żadnych układów, by się nie wiązać 
żadnemi zobowiązaniami. Za wiadro nafty 4 2 — 45° 
płacono 15 złr .  Natomiast ożywił się bardzo w 
ubiegłym tygodniu handel kukurudzą, gdyż z za­
granicy porobiono znaczne zamówienia. Loco Roman 
płacono za korzec kukurudzy 3 złr .,  w Bukowinie 
zaś 3.30. Powszechnie zalecają światu kupieckie­
mu przezorność w interosach, robionych w księstwach 
Naddunajskich.

Ruch w handlu zbożowym mianowicie co do 
żyta był wielki tak we wschodniej jak i zachodniej 
Galicji. Żyto zakapowano głównie dla Prus, chociaż 
znaczny transport odszedł także do Szląska i Mo­
rawy. Targi galicyjskie ożywiły sic w ubiegłym ty • 
goduiu, a z kilku targów mianowicie w powiocie j a ­
rosławskim wywożono zboże także i za granicę. 
Pszenicę zakupowano głównie dla młynów krajo­
wych z powodu blizkich świąt. Z Krakowa, Bochni 
i Tarnowa wywieziono drobną ilość pszenicy do 
Prus. Transport owsa do P rus  bardzo osłabł. Ccuy 
owsa spadły. Na jęczmień był popyt normalny, za­
kupowano mianowicio dla browarów. Loco Lwów 
były ceny następujące: pszenica 170  fnt. 8 zlr. 
40  cut., jęczmień 180 fut. 4 złr  ., 20  cnt., żyto 
160 fut. 5. zlr . 10 cut., owies 100 fnt. 3 zlr.

B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  przy­
słano w ubiegłym tygodniu koleją lwowsko-czeruio- 
wiecką do Lwowa 600  sztuk i odesłano je zaraz 
do Oświęcima. Z tutejszego targu  wysiano koleją 
żelazną 220  sztuk wołów.

G łów na w ygrana. Przy ostatnim ciągnie­
niu bruszwickiej 20  talarowej loterji losów prome- 
syjnych, trzecią główną wygraną zyskał los, wyda-

L w ó w , z Izby handlowej, 
dnia 21. kwietnia.

K .A k *'.i« *n s z tu k ę .
?  r " Uudwika Kolei Lwow.- Czem.- Jaasi 

Banku hyp. g. z w p t  4() ;

i r rajOW' ZWPL 4 0 /II .  lilst.Y z n s t .  z«  m y
Tow. kred. gal. w. a. 5 y  ' 
Tow. kred. gal.  4 7 , w / a  
Banku hypot. galic. 6 7  
Galie. zakł. kred. włość
III. O b lig l  z a  100 *1* 
Indemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po7-/

IV. I l o n r l j ' .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał  rosyjski 
Rubel rosyjski Brebrny 

„ papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W i e d e ń  d. 19. kwietnia. 
P a p i e r y  p n ń s i w .  n u s l r .
5 ’/ 0 renta  austr.  w. a.

„ srebrem 
ta lut. z r. 1839.

plącą żądają

zlr.  wal a.

236 75 237 50
208 00 2o9 00
102 50 104 00
00 00 72 00

84 25 81 75
76 50 77 00
90 50 91 00
90 75 92 00

74 30 74 80
100 00 101 oo

5 75 5 82
5 79 5 84
9 83 9 9i<

10 00 10 15
1 89 1 95
1 48 1 49
i  81 1 82

121 00 122 25

6 ) 65 60 75
69 85 69 95

229 00 230 00

Pożyczka lot. z r. 1854
» » » 1860 
” l  » 1864

Pożyczka podat. z r. 1364 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

„ „ buków,
ł k c j e  b a n k o w e .  

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-austr.
Galicyjsk. dla han. i przem. 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy Dank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbank

* k c je  p rz e m y s ło w e .
Budown. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Haud. Gesell. 

A k c je  ko le jo w e-
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franz JoSef

plącą żą-iają

zlr. wal. a.

89 50 '90 O"
96 50 96 70

118 80 119 00
97 75 98 0<'

126 75 127 25
74 00 74 20
74 25 74 75

324 50 325 00
87 50 C2 00

261 60 251 80
114 25 114 75

78 00 78 00
86 25 86 75

106 00 107 00
68 00 70 00

714 00 716 00
113 00 113 50

72 75 73 00
212 00 214 00
39 00 39 50

172 50 172 75
235 50 236 50

2212 00 2215 00
186 75 187 CO

Lwowsko-Czern.- Jassy 
R u d o l f a
Siedmiogrodzka 
Staatsbakn 
Południowa 
1 ramway wieden.
Węgier, północno wschodn 

„ północna 
» wschodnia 
L i s t y  z a s t a w n e .  

Gal. bank "hipoteczny 6’/, 
Bank włość, galic.
Tow. Jcred. ziem. galic. 4“/.

" * •  „ a
Bank. nar. anstr. 5*/, m. k.
d v v> ^
Doaencredit w srebrze 5y„ 

„ w. a. 5V„
K o l  o b i .  z  p l p r w a z .  5V„ 
(woln. od pi d.,prct w srbrz.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda półn.
Karola Ludwika dawn.

B „ z r. 1867 
Lwow.-czern.-jas. z r. 1867 

„ « HI. em.
Rudolfa

ny przez kantor wekslarski p. E L  Urban w B er­
nie. Jes tto  z kolei już trzecia główna wygrana, któ­
rą w przeciągu jednego rokn za pośrednictwem tego 
kantoru zyskano.

— Z poił K aiwarji. (Dokończenie.) Drugi 
zaś sposób zaopatrywania powiatów w sól przoz za­
kładanie magazynów na własny rachunek, byłby b a r ­
dzo odpowiednyra i praktycznym, gdyż wydarzają 
się takżo wypadki, że ludzie przejeżdżający z cer­
tyfikatem wydziału po sól, pewną ilość soli handla ■ 
rzom w żupie zaraz sprzedają, tak ja k  się niedaw­
no zdarzyło, że żyd, który przyjechał za solą od 
wydziału Kolbuszowa 100 setek soli handlarzom 
na miejscu odsprzedał, a powiat soli oczywiście 
niedostał.

Najlepiej, o ile w żupie słyszałem, urządził 
się wydział powiatowy w Przemyślu, gdzie jnż ta ­
ki magazyn od dwóch miesięcy istuieje. —  Biorą 
tyle soli, ile im rzeczywiście potrzeba, zamówieuia 
idą porządnie, a nrzęduik widząc, że uie ma ża­
dnych nadużyć, i tylko sól na własną potrzeb się 
bierzo, zawsze żądaną ilość soli z największą goto­
wością wydaje. Wydział też za to pilnuje, żoby 
wszystka z żupy wydana sól do magazynu się do­
stała, przyczom pau naczelnik miasta z panom pre­
zesem od czasn do czasu do magazynu zagląduą w 
celu przekonania się, czy publiczność dostaje sol 
po tej cenie, jaka  od Wydziału jest przeznaczoną. 
—  Przoz cala zimę, aż do założenia magazynu 
przez wydział kosztowała topka soli w Przemyślu 
14 i 16 centów: teraz naznaczona jest cena na ca­
ły rok po 8 cnt. i po tej cenie zawsze dostawać 
będzie można.

Nakoniec życzyć by jeszcze wypadało, aby wy­
działy powiatowe postarały się o to, ażeby sól na­
wozowa, która się w każdej żupie fabrykuje, za po- 
przedniem uwiadomieniem, i wydanym certyfikatem, 
niemniej sól potasowa, która obecnie produkuje się 
w zupach Kałuzkicb, tudzież nowa wyrabiać się ma­
jąca  dla bydła, na potrzeby powiatu były  pobiera­
ne tak, aby zawsze pewna ilość tej soli w maga­
zynie powiatowj^m się znajdowała.

Miasto Lwów mogłoby o założeniu takiego ma­
gazynu pomyśleć, przez to by wiele ulżyło potrze­
bującej publiczności.

L w ó w  d. 21. kwietnia.
W  prow incjach n iem ieck ich  ru ch  wyborczy 

ob jaw ia  się u a  w szy s tk ich  p u n k ta c h  i we wszy­
s tk ich  obozach, m im o żo do tychczas  nigdzie nie­
m a  pewnej wskazówki, czy, a tern  mniej kiedy 
będą  se jm y i Rada p a ńs tw a  rozw iązane, a na­
w et w ydaje  się, jakoby  rząd now y obawiał się 
ag itacji ,  j ak ąb y  k le ry ka ły  i feu da ły  p rzy  nowych 
w yborach  rozwinęli.  W y b i tn ie  zorgan izowała  
sz lach ta  w A u s t r j i  wyższej k o m i t e t  wyborczy, 
n a  k tórego  czele stoi między in n y m i br .  W eicbs. 
J a k  w W iedn iu  t a k  i w G racu  tw o rzą  l ibera ły  
k o m i te ta  wyborcze.

Z P ra g i  donoszą o p r o g r a m i e ,  k tó ry  
u łoży ła  s z l a c h t a  c z e s k a  z e  s t r o n n i ­
c t w a  n a r o d o w e g o .  P r o g r a m  ten  w g łó ­
wnych  zarysach  zgadza się z dek la rac ją  czeską, 
uznaje  ugodę au s t r ja c k o -w ęg ie rsk ą  z r.  1867, 
ale  ty lko  „z re s t ry k c ją ,"  żąda aby  członków do 
delegacyj wspólnych w ybiera ły  se jm y, tudzież 
zniesienia ko ns ty tuc j i  g ru d u tó w e j , u tw orzen ia  
Izby  posłów k ra j iw y c h  do w y konyw ania  praw , 
dyplom em  p aźdz ie rn ikow ym  n a d a n y c h , itd. 
s t ronnic tw o to ma się uorganizować jako  „k o n ­
serw a ty w ne  s t ro nn ic tw o  opozycyjne." Wnnderer 
g rom i o s t ro  te n  p ro g ra m , gdyż w ed ług  niego, 
g ab ine t  m ia łb y  do czynien ia  n ie ty lko  z opozycja­
m i p rzed l i taw sk iem i ,  ale i z W ę g r a m i ;  u g o ­
dziwszy się z tam te m i,  m u s ia łby  godzić  się j e ­
szcze z M ad ia ram i.

W iadom ość ,  jak ob y  p. R iege r  n a  zaprosze­
nie p. Po tock iego  p rz eb y w a ł  w W ied n iu ,  ocze­
k u jąc  na p. P a lack iego ,  k tó ry  d n ia  19. miał z 
p o w ro tem  z N icei s tan ąć  także  w W iedn iu ,  oka­
za ła  się m ylną .  D n ia  19. p. R ieg a r  b y ł  w 
K olin ie  (w Czechach) i  w y jech a ł  do Prag i .  
lagespresse obstaje  p rzy  sw ojem doniesieniu, że 
p. P o to ck i  nie  zaraz zw oła zg rom ad zen ie  n o ta ­
blów, ale wprzódy porozum iew ać się będzie z 
p rzyw ódzcam i pojedyńczych  s t ro n n ic tw  i krajów.

N ie  m ożna było wątpić, że p is m a  czeskie 
w y s tę p u ją  przeciw w iadom em u p rogram ow i nie­
m ieck iem u pod n ap ise m :  „D ek larac ja  Niemców
a u s t r ja c k ic h ,"  nie zaszczycają  g> jed n a k  wielu 
słow am i. O bszernie  piszą o p ro g ra m ie  Recbbau- 
e row sk im  i s ta w ią  go w śc is łe j łączności z pół- 
u rzędow yin  a r ty k u łe m  H iener Abrndpostu , mimo 
żą p. P o to ck i  odrzucił p ro g ra m  p. Rechhauera. 
N a  żądanie R echb auera .  aby  te ry tó r ju m  Rady 
p ań s tw a  pozostało  n ie tyka lne ,  aby  zachowano 
N iem com  ich s tanow isko  zn akom ite  i Galicji po­
czyniono u s tę p s tw a ,  odpowiada, że tern samem 
pra w e m  żądają  Czesi, aby  te ry tó r ju m  korony 
czeskiej pozostawiono nietykaluern , i aby mu da­
no ko n s ty tu c ję ,  k tó rab y  odpow iada ła  historji,  u- 
czuciom  narodu  i poli tyce zdrowej, prawdziwie 
li te ra lne j ;  że zresz tą  p. P o tock i nigdy nie do­
prow adzi do ugody, jeżeli sądzi, że Czesi wobec 
P rz ed l i ta w i i  uznają  co więcej za sprawy wspól­
ne czesko-przed li taw skie  nad  to, co uznano w 
delegacjach wobec W ę g ie r  za sprawy wspólne 
przed l i taw sk o -w eg ie rsk ie .

P is m a  c en tra l i s ty cz n e  chcia łyby cbw ahc  
p ro g ram  R ech b au e ra ,  ale po dosadnem s k r y ty ­
kow an iu  p rzez  la g b h t i ,  nie wiedzą j a k  się z a ­
b ra ć  do tego. O rgan  sfer d w o r s k i c h , S ta r y  
Frmdbl. zbija p ro g ra m  ten  podobnie j a k  T"ablałt . 
„ P ro g ra m  te n  m a  w artość  h is to ryczną ,  ja k o  do­

płacą | żądają
złr. wal. a.

208 00 208 5;
164 75 165 'J
167 00 167 5<
391 00 393 ( 0
2 4 80 205 00
183 09 181 50
164 5 ‘ 165 Ol
1(9 50 1-0 00
94 50 9 i  00

90 25 90 75
91 00 91 25
76 50 77 90
00 00 00 09
97 75 98 Oo
93 20 93 40

107 30 107 50
90 25 90 50

90 75 91 25
1"5 39 105 69
103 09 1 4  90
97 50 97 7i
94 25 95 00
91 75 92 09
93 25 93 50

Siedm iogrodzkie j _
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10 •„podat., pret  srebrem) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
vlo  /  podat., procent w. a. 
Elżbiety dawno 
Ferdynanda półn. m. k.

„ w. a.

P w piery  lo t e ry ln e .
Losy Zakładn kredyt.

„ Rudolfa
„ Stanisławowskie 
„ Keglerich 
,  hr. Palfy 
_ ks. Salm

hr. St. Genów 
ks. Windischgratz 

” hr. Waldstein 
„ ks. Klary 

D e w i z y  (3-iniesięczue.) 
Hainb 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fnt. szt.
Frankf, 100 zlr. w poi.  N.

pracą Żąd■kią
z łr  wal. a

99 75 91 Ol
114 (X) H 4 50
142 OO 142 50

93 50 94 00
98 90 98 59

91 00 91 W
99 59 90 'lt>
88 00 88 50

158 75 159 25
15 75 16 50
27 09 27 b"
17 50 18 50
30 59 31 00
4 (X) 41 00
29 50 30 59
2 > 50 21 (0
22 00 22 Ul
36 uO 37 00

91 10 91 2 )
49 o) 49 59

123 65 123 85
102 70 103 00

daiek  do dziejów przes ilenia  m i n i s te r j a ln e g o , a 
nadto  je s t  c h a ra k te ry s ty k ą  dążeń i celów stron­
nic tw a au to no m is tów  n iem ieckich, k tó r e  nieza­
wodnie g rać  będzie  w ażną rolę w p rz y s d e j  ak ­
cji po li tycznej ,  oderw aw szy  sie od centralis tów . 
N ajw iększą  p rz y s łu g ę  w yrządziło  ogłoszenie  te­
go p ro g ram u  p P o to c k ie m u ;  m u s z ą  te r a z  w ni-  
wec się rozw iać  pode jrzyw an ia  ro z m y ś ln e  a bez­
podstaw ne , k tó r e m i  go zarzucano  po  odmowie 
p. R echbauera  w s tąp ien ia  do g a b in e tu .  Sprawa 
wyznaniowa, spraw a zn iżenia  e ta tu  wojskowego, 
k tó re  p. K ecbbauer szeroko w y w o d z i , nie stają 
na po rządku  dziennym, a  natom iast,  g łów na ,  w 
obecnej chw ili  spraw a p ra w n o - p o l i ty c z n a , jes t 
bardzo  pobieżnie, i tak  słabo poru szon ą ,  że nie­
podobna  do tyczących  u s tęp ów  b rać  n a  podstawę 
ak c j i  rząd u .  Galicji  p. R ech b au e r  p rzy zn a je  to, 
co ju ż  w sw oim  znanym  pro jekcie  p rzy zn aw ał ,  
a  n a to m ia s t  resz tę  krajów zbywa p rzyrzeczen iem  
„ ro z u m n eg o "  rozszerzenia  ich au to n o m ii .  To 
sam o m ów ił p. H asn e r ,  a  nawet p. Sck in e r l iu g .  
S p e c ja ln e  ża łoby  m a ją  być za łagodzone  zmianą 
o rd y n a c j i  w yborcze j —  n i  tern kon iec  ! Ależ tu  
cbodzi o z fo rm ulow an ie ,  i l e  jak ic h  u s t ę p s tw  ma 
się dać  k ra jo m ,  bo słowo „ n z e m n y "  j e s t  kom u­
nałem . Co się  tyczy  przeobrażenia  obu Izb  Rady 
państwa, p r o g r a m  R echb auera  nie mów i, j a k  
to zrobić, a  przecież w tern s ę k .“

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski  o g ło s i ł  wczoraj te le g ra m  z 

W iednia,  iż t a m  ob iegać  m a ją  p o g ł o s k i , że b r .  
Gołuchowski na propozyc ję  objęcia n a m ie s tn ic tw a  
galicyjskiego, p os taw i ł  w a ru n k i ,  i że z tego  po­
wodu min is ters tw o zaję ło w tej sp raw ie  w ycze­
kujące stanowisko.

Jeże l i  t a  pogłoska is to tn ie  ob ie g a ła  w W ie -1  
dn iu ,  to  w ysz ła  ze Lwowa, gdzie rozpuszcoDO 
j ą  jeszcze w  d rug i  dzień świąt. Spodz iew ać  się 
należy, że b r .  Gołuchowski, gdyby  m u  z ap rop o ­
now ano is to tn ie  posadę nam ies tn ika ,  po s taw i łb y  
w a ru n k i ,  i w ty m  duchu n a w e t  się ośw iad­
czał p rzed  przyjaciółmi. Dla b r .  G o łu c b o w sk ie -  
go bowiem uzyskanie  takich w a run kó w , p o s ta ­
w io ny ch  w  in te res ie  kraju , by łoby  r e k o m e n d a ­
c ją  wobec opinii publicznej,  i n ie jako re h a b i l i ­
tację  z p o li tycznych  błędów popełn ionych  przez 
niego, ośw iadczeniem  przy z łożeniu m a n d a t u  po -  
so lskiego i p rzystąpieniem  do k l ik i  m a m e lu ck ie j .

P o ra n n e  dzienniki wiedeńskie z d n ia  2 i .  
k w ie tn ia ,  w ierno konsty tucy jne , k r y t y k u ją  o św iad ­
czenie pó lu rzędo w e  Wiener Abendpou , k tJ rc g P  
tre ść  p o d a liśm y  wczoraj w te leg ram ie ,  i d o m a ­
ga ją  się c iągle  ogłoszenia p ro g ra m u  m in i s te r ­
s twa, p rz y n a jm n ie j  w zarysach. N a w e t  to  ich 
nie uspokoiło ,  że min is ters tw o w te rn  ośw iad­
czeniu mówi, iż w is totnych rzecza ch  (im We- 
sentlichen) podzie la  przekonanie, z a w a r te  w p ro g r a ­
mie R ech b au e ra .  Dzienniki z a ś , sp rzy ja jące  
nowemu m i n i s t e r s t w u , bronią oświadczenia  
m in is te rs tw a ,  a Tagesprtsse z d n ia  2 4 . 'k w ie ­
t n i a , to  j e s t  w czora jsza , chcąc  dać do ­
wód, iż is to tn ie  min is ters tw o w d u c h u  p ro ­
gram u reebbauerow skiego  dzia ła ,  p rzedstaw ia, 
i i  bardzo w ą tp l iw em  jest, ażeby  p rzy jść  m ogła  
do sku tku  ugoda  z Czechami. R ząd  ' jedn ak  na 
wypadek rozbicia  się uk ładów  z C zechami, p rzy ­
stąpi do ugody z P o lakam i,  z p im inięceim zu- 
pełnem  przesadzonych żądań czeskich . W tó r u je  
laiespresrie  "w ty m  wywodzie i d ru g i ,  przez  rząd  
inspirow any dziennik, Stary  Lremdenblati  wołając: 
Żadnej ugody z d ek la ran tam i .

W czora jsza  s t a ra  Hrem* p o ran n a  um ieściła  
fu lm in u ją ey  a r t y k u ł  przeciw a g i t a c jo m  adreso­
w ym  w iernokons ty tucy jnych .

Telegramy „Gaz. Narodowej.^
W i e d o ń  d .  2 1 .  k w i e t n i a ,  (w ieczór.) 

Wiener Abendpnst z powodu u w ag i j e d n e j  
korespondencji w A u g sb u rg sk ie j: A llg . Ztg. 
o rozpoczęciu czynności nanowo p rusk iego  
system u oczern ian ia  A u s tr ji —  p isze $  

tendencja  nie w ypływ a z usposob ien ia  kół 
berlińskich, m ających  ważność w ta k ic h  rze­
czach , lecz sto i w sprzeczności z godnem  
uznania zachow aniem  się i tonem  n o to ry ­
cznych organów  rząd u  p rusk iego .

W i e d e ń  d .  ‘2 2 .  k w i e t n i  ». Tages- 
presse z b i j a  p o g ło s k ę ,  j a k o b y  r z ą d  z a m i e ­
r z a ł  w  l i p c u  z w o ła ć  d e l e g a c j e  w spólne.

P r a g a  d .  2 1 .  k w i e t n i a  D r. R ie- 
ger nie jeźd z ił do W ie d n ia , i ju ż  nie po- 
jedzie. R ów nież i P a laek y  z a n ie c h a ł za­
m iaru udan ia  się  do W iedn ia .

Z a g r z e b  d n i a  2 1 .  k w i e t n i a .  
W czoraj zagajono s<(jtn kroacki.

P a r y ż  d n i a  2 0 .  k w i e t n i a .  S e n a t  
j e d n o g ł o ś n i e  n o w ą  k o n s t y t u c j ę . .

K u r s a  w i e d e ń s k i e j  t i i e l d y
z dn ia  21 .  kw ietn ia  1870. 

godz ina  2 . min. — . popołudniu.
Akcje banku franko-austr. 119.—, Akcjo 

kredytowe weg. 88.—. Anglu-austrjac 319 7H Anglo-
" ę g .  . A k c ie  K aro la  L u d w ik a  2.'!7.— . K ej s ie d -
tniog-odzka 167.5). Kolej polud. 202.2 >. K dej a ' i' 172.25. 
Kolei państwowa 395.—. Kolej lw>w«fco - C: ■ rniown- 
cka 208.50 Kolej węg -póhi.-w.ch 164.50. Kol. j półno­
cna 221.75. Kolej Rudolfa 164.75. Kolej węc - wscho 
dnia 9,1.—. Galiejjskie obligacje indemnizac. 74.25. 
Losy 1864 r 1 1 9 —. Usposobienie mdlę.

godz 6 min. 10  popołudniu.
W ia d r u .  Akcje kolei koszycko-oderbergskiejj 6-2 75 

Akcje kredyt. 2 5 7 .4 0 . Akcje banku angl -au li-. 319 — 
Bank obrotowy 111.50. Akcje Karola Ludwika V:i( —. Ko­
lej iiołudn. 204. <>. Franko-sustr .  119.—. At.  ie banku 
ludowego 2 1 " . - .  Akcje baukn bnd. 72.5 t  AL jo b m k u  
centralnego 8175 Kolej Elżbiety 1 9 ) 5 ) .  Ak je banku 
związkowego 255 — Napoleondor 9.8 i. Losy z roku 
1S60 —3—. Usposobienie mdle.

Przyjechali do L w o w a  d. 21 kwietni.. .
Holci G e o r g a : Władysław hr. Romer z

Ocieki, Władysław Przybyslawski z O berh  un, H en- 
rj'k Wiszniowski z ^obrzan.

Hotel Europejsk i:  Bronisław G 7 v ń sk i  z 
Podszumlaniec, Korwin Aleksander Spauo i \  B rv- 
konia.

Hotel A n g ie ls k i : Antoni hr. GL-newski z 
Harnsymowa, Zdzisław Obertynski z Ci-1 ■' i ÓVh- 
dysiaw Roczkowski z Brykonia, Joachiu Sarnowski 
z W ołynn  h y d o r  Kędzierski z Felszty.i:.  H - u n k  
Masacz z Podburza.

I l o t e l  K r a k o w s k i : Władysław Kossak z 
Podhajec, Szymon Ośmialowski z Janczy-i.ij F ra n c i­
szek Romański z Ciemierżyńca.



Do sprzedan a majątek
w o hw  d'-ie żółkief. s k ’m , obenioo-cy 
mordów. Dula orneeo  6 :5  roorców lak  i 340 
mi r*rów lasu a budynkami w zupe-r.io *o- 
br  iD sfan.e. Bliższy cli w iadomości  njf/ieTr 
adwoiiaf  łłoiii.«l«i « c  L w o -1 . 186 > 1-3

Ur/itliiicj j kMęż . prawnicy n a m r y  le- 
le  wyzs/ye! j/.kół", ni p rom ow al  i l e k t r z e ,  
(dla tych s top ień  d r .  m d. I ih ir . )  ap te k a ­
rz".  chemicy, u od tec i  ni"> i t. d . ,  k tó rzy  w 
Zwykłej -V >dze p is  mriej ( P r o m i t i i  in ab- 
scn t ia )  d,, p lom dr.  filozofii u z y s k .( ob 'c  
ż j c t ą ,  o t rzym am  w t)’m celu na ro k  187' '/ !  
w ka  ':dym V/<i“ie za do łączen iem  10 złr .  i 
podan iem  cu rrb  ulum v i tae  w s ly ia ó fb ę  i 
radę  c d  „D rae to r  Classe w Wro-1 wiu Pa- 
r a d ie 8ttras-.ii nr\  14.  I 6 T -  2

E k o n o m
t e o ry ty cz n ie  i p rak ty c zn ie  w y k s z ta łc o n y  i 
g o sp  "darz pi s tępowy, z dobremi ś « ' a i " -  
c t"  am i,  przyria*rmiiei 1 ar i r /sc t i  na J di i im  
mi j scn .  z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w Ki wa­
łó w ie ,  p' n ta  Moi as er*y ka, 1881 1 - 4

Wcijażerom
dla Galicji,  B uk  .wini' , z a b r a n y  h prowincyi  
Po lsk ich  i dla południowe! Moskwy . moirą 
być  poiuczane  do sprzedamy m aszyny do 
rz> cia w szys tk ich  Sternów en d e ta i l  za 
b a ’dzo zyskow ną  p m w iz  ą. po cer a'  h o 
wie le  t.rniej z w sze lką  k o nkur .  ncją , stale  i 
na tychm ias t .  L ty  z d o k lad n .  m opisom o 
do ty i  hczascwej d z ia ła ln o śc i ,  fachów o ś c i , i 
z ap ew n ien ;eni uprasza  s ię  adre-oy w  fran o: 
A n  d a s  NHhinaschi Men-Gesel i i i l ł  e n  ę r y s  
et  en d e t a i l  d e s  Krauz  A u s p i « z e r z  in 
L e ł t n i e r i t z  (Czuimy).  ‘858 1—2

S K Ł A D
moich m a s z y n  do s z y c i a !

w s z y  s t k i c i i  s y s t e m ó w ,
najokazalszych w terażniej  
szym c z a s i e , najlepszej kon­
strukcji y po cenach tanich,  
życzyłbym sobie poruszyć tam­
tejszej szacownej firmie.

Oferty do : T ra n z  A n-
sp itzer  in L eitm eritz  (w 
Czechach). l?57 1 - 2

Nadleśniczy
uzdo ln iony ,  z dch rem i św ia d e c tw a m i ,  p o ­
t rzeb n y  jest  do dobr państw a  Busk.

Zs,łaezać się  l i - tow nie  z d o J ą < ie i . : m 
św iadec tw  w o dp is ie  do A d m in is t ra '  'i dóbr 
w Bnskit.  p o e z f  Busk^___________1842 z —3

Wieś do wydzierżawienia
W p o w ie c ie  T l u m a t k i m ,  zawierr .jąca  G00 
m orgów  pola  o rnego .  — z propinacją ,  k tó ra  
c z y n i  rocznie 1500 cłr  do 1800 ■ Ir. w. a.— 
C e n a  dzierżawy 50C0 z ł . roczn ie .  Czas d z ie r ­
ż a w y  6 lat Z g ło t lć  s ie  u adwokata  d r .  
S k w a r e z y ń s k i e g o  we Lwowie poi. i. 29 
miasto- 183* 2—3

Dobra Orelec
przy  kolei p rz em y sk o - łu p k o w sk ie j  . m a.ące  
dobre  bndy oki. taft m ie szaa ln e  ja k  i g | s p . ' -  
da rsk ie  — sk ła d a jąc e  s ;e  z trzech folwar 
ków, z ab ie ra ją c e  "246 m orgów roli ornej,  
45 m orgów  ł ą k i , 146 m orgów jj i= tw iska  i 
117 m o rg ó w  lasu są z wolnej ręk i  lo sp rze ­
dania. — Bliższa wiadomość w kancelari i  

ad w o k a ta  d r .  J l r y s z k  e w i c z a  
1812 we Lwowie . 3—fi

% J m  t e r n
j e d n a  mila od stacji k o 'e i  w S.ąd W iszn 1 . 
p sz en n eg o  grnn tn  m o rg ó w  300, łą k  mórg. 
3 2 ,  lasu  m rgów 58 , dochód z p o p in a c j i  
300 z ł r . ,  i z i .u d y n k sm i  w n a jh p s iy m  s i a ­
nie je s t  na tychm ias t  z wolnej ręki do sp r  ;e- 
dan ia .  — Bliższa w iadom ość  w h m c e 'n r j i  
a d w e k a ta  dr. N u r k o w s k ie g o  we L * o w e,
, od l.-4'3V/„ I 1311 3 - 3

N i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y

f Z a p a  s . i '
Z w ł o k a  w  u ż y c i u  g r o z i

ś m i e r c i ą .
Kadykalny roś’inny środek

prz  ciw

£  w ś c t e k i ź n i e  ^
dla ludzi, i o so b n o  d la  zwierząt ,

A . P a t k i c - w i c z a .
Trwałość  niezaw odnej  skuteczności 

regoż w przec iągu  30 lst  w y p ró b o w an e ­
go śi-or^a jest  y l e tn ia  i zagw aran tow a­
na  1000 złr.  w. a. W  w jp ad k acn .  gdv- 
by kto był i d p o d e jrz an e g o  o w ś c i e k l i ­
znę psa pokąsam y, po leca  się nnjtro ik l i-  
wie tegoż w ew nę trzne  używanie.

C e n a  dosta teczn 9 dozy ku tej ku 
racji  wraz z m nśc ia  i b ro szu ra  ?e swia 
dectwami tek  z D y re k c j i  g łów ni  go  szp i­
talu we Lwowie Da m ocy rozporządzenia  
c. k. ministerstwa i ga li" ,  na i r ie sm  ctwa 
lako też  prywatny, h osób. zm-źorą zos ta ­
ła  na  2 złr, w a. 18o2 3 —5

rzy zamówieniach g m in n y ch  lub 
szp i ta ln y ch  odstępn.e  się  s to so w n y  rabat.  

G łówny skład pod lirmą :

A. W ielkopolski
]. 44. plac św. Ducha we L wowie .  |

Sławny Balsam Vetorm:ego.
Z n a n y  twej s y h k i e j  i ie awm.nej 

sk u te c z n o śc i  w różnycb cierpienia li s r o d tk
hygeniczDO toa le tow y  m być m ożna  e
Lw „wie w nros t  w n b r y e e  i-rz.y u b c y  Ha- 
l ickiei w d o m u  \Agu L ew ak  iwskiego pi d 
!, 4 5 7 ' / ,  n a  d o 'e  w drugiej bramie, tudzież 
r~ L w o w ie  i n a  p r o w W y j  prawie w k a . 

żdej ap tece  i s k le p sc b  m.-ti jałowych. 0  trze .  
ga sie przy te  w Eizanownij p n b lc /n o ść .  i e  
p o a w i l  s ie  tu we L w o w ie  iaL-zowany Bal­
sam Y e to r in ieg o  sprzedaw any^  w l u y - h  
flakoeach bez mi insów. 1 6 4 4  t -  t;

IV Ad W IKKSZlY W ^ B 0  R|

lstro |fiw  par|S?ich
a jnfańow ic :e : 

k a p e l u s z e ,  c z e p e c z k i  w i z y l o W ć .  
u e K l i ż y k i ,  u b r a n i a ,  k w i a t y ,  p i u -  

1 1 t. »1. ,  w  t  n o w s z y m  g :  ,śc e 
P -a  po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  
szanowne, P ubl.czno śc i

M. Topoinicka,
we Lwowie, ulica Nowa p, fi 28s I 

Z a m ó w ie n ia  /, p ro w in c j i  m < g a |  
b t  ć w  j a k n a j 1 ró l s z y m  c z a s ie  w y - l  
k o n a n e .  _______ 1794

Gospodarz postępowy
w sile wieku, h ezd z :etny'. z dobrem i św ia  
itectwAmi i r  -KomeniHeic. pr nan je  miejsca 
f jkanom *. Ił icbmistrcs’, b.b R/.ądcy a  a u w -  
nem wyn> g  od /em em . R b /sz a  wiadomość 
w A dm inis tra  j: G a z e ty  N a ro d o w e j  1730 3 - 4

P o s z u k u j"  s ie  za z  t ó w k e

m E . j e t t i o ś c i

za 60.00(1-100.000 złr.
w równi m i id z y  K rakow em  a ' w ow em , l e ­
żącej n ieda leko  kolei  , dorad d obrze  u t r z y ­
m anej  , debrze  z aokrąg lone j  , z g ru n tam i i 
l a l tm  i szczególn ie  dubrem i i lasen. za-iza- 
n o w an y m . 1142 3 —3

Ad, esy  z na jdok łade ie iszem  opisar iem 
nazw y ,  r o z le g ło ś c i ,  do hodów  , b u dynków ,  
ceny i t. d .  przy rnuje się  do p o ło w y  maja 
pod w yrazem  : # B oIn ik“ pos te  re s tan te  , — 
Pr,  emysl.

| W oda Salcer*ka. 9  medali

A P A R A T  f r i z o ż e n  B R 1 E T A I
r a -w a n y  i zabrewetowany7.

JEDYNY 
r j jak i  petwier- 
j ilzonym zo­

s ta ł  |,lf" Z
A K A D E M U
ilEDYCZŃA

Za yomęcą 
tego aparatiij. 
pows/rcłnue 

ziianego obe­
cnie, każ ly 

dz § może w 
jednej chwili 
przygotować*, 

z bardzo m a­
łym kosztem 
WilDE SAL- 

CEliŚKĄ i 
i wszelkie na ­
poje gazowe 

j a lo t - ;  Yi'hy, 
Soda, Limo- 
uiaria gazowa 
i wino musu­
jące  eto.

1715 3 11

JEDYNY 
jaki orzyjety 
został  w Szpi­
talach pary- 

zkich.

Ceny 
APA BATÓW 

BKIETA 
o 1 butelce 

12 tr. 
o dwóch itd. |  

15 fr. 
o trzech itd 

18 fr. 
o czterech itd. 

25 fr.

PROSZKI 
Sto doz 

do 1 bu. 10 fr. 
do 2 bu. 16 ,  
do 3 b u. 20 „ 
do 1 butelek 

30 fran.

SYK.M t f K D O L Ł i O ^
inżynier  fab rykan t  

w P a ry ż u  na n l i m  C h a te sn -d ’E au  94 i 96. § 
W e Lwowie  i w K ia k o w ie  u p , 

Y likolaseha i Tr>iUczyńskiego aptekach,

m Kamienica
z d w o m a  from am i na ila licRiei ulicy pod 1. 
18 m. jio lożona. lest dii sprzi dan ia  z w ]- 
nej rek: pou ba>d<o korzystnecui w am n k am i.

B l iższa  v i  dom ość  u adw. dr. W szeia  
e z ju sk io g o  ive Lwowie. 1800 3 —3

Aiechaj nikt nadarzającej 
się sposobnosei nie pomija!

W y  p rzed az
na wielka skale.r L L.

Z masy jkółikuriowjfej upadłej  f«bryk ii  
s łońco i desz.nznctironów.

P a r a s o l k i  w io s e n n e :
I sz tuka  z m ate ri i  50 cnt.

„ z ly o ń sk ieg o  j f d w a h iu z i r .  1.9 1
2.30lą k j e  satue. podszy te  

W ie ik ie  sio* c o c L ro n y  :
l sz tu k a  z m aterji  80, W  cn t.  z i r .  1.10 .

1.20.
1 ,  z lyońsk iegn  jedw ab iu  2łr . 1.80,

2.20. 2.50. 2.80.
1 „ pods y te  . łr. 3, 3.40.
I ,  z G ros  de  Naples złr .  3, 3.30,

3 »<s ■«
1 „ t s k  e s tm e ,  pod szy te  złr .  4

4.5",  5.
W a c h l a r z o w e  z a s ło n y  od  s ło ń c a  :

i sz tuk*  dla ■ ,m  złr .  1.50 i.8 
1 „ dla dam złr .  2. 2.50, 3.

O e s z c z o c ł i r o n v :
1 sz tuka  z m nte r j i  2łr.  1.5", 1.90.
I „ z A lpacc" złr. 3, 3 50, 4.
1 „ z  lj onsk eg o  je d z  abiu złr .  5.50

6 , 6 50.
1 „ z  G ros  de  Naples z łr .  7.50, 8 ,

9 10.
R ozsy łkę  na p r o w h e j ę  usku teczn ia  

s ę punktualn ie  za za l iczką  pocr.tow i. 
Sprzedaż  wyłączDa całej m asy k o n k u r ­
sowej , o b e jm u jąc ij  20.0l '0 go tow ych  p a ­
rasoli objął na t ie b .e  k i m t o r  ma y

1649 4— : 2 K .  B l a t t a u ,
W ie n ,  K iir tners trasse  nr. 57.

- ,  || r |  ijMr -   . —  -   ,

Kas| ogniotrwałe
z  f a b r y k i  F .  W r r t l i e i m a  i  

S p ó ł k i  w W i e d n i u
u t r z y m u j e  n a  e k ł ; J z i e

Arnold Werner
wp L w o w ie ,  n iższa  u lica  Kr.rola 

1313 10-12 L udw ika ,  Nr. 4. i 5.

I w

e«ie;eą
z p e w n i t  

rych łą  poinoc i rad y k a ln e  wyle­
czenie .

O L E J E K  G 0 S C 0 0 W Y
dra Langa.

C entra lny  skłr d rozsy l«k, w a- 
pteęe  G. J u l i a n n y  , w Bielsku na 
Sz lą ,  ku.aui-.trj nck . tu.

We I aa o w i r  w ap tece  p .  Z y g .  
H u e k “ r<*. 1656 3 - 6

Sk łady  w znaczniejszych s [ t e  
kach  w krsjti j zagrań  i ca.

L iczne  św iadec tw a  i d / jęk czy cn c  
uznania  sh do  przejrzenia.

Uleczenie, n ie z a w o d n e  p r z e z  u iy c ie

WINA, SYROPU i PIG U f .E łv |
1 z ł-EPSYPNY 1 DIASTAZY I’a CIIASSAING 

I e  j reparatd których smak bardzo 
przyjeJniiY są jedyni# jakie zawierają dwa 
czynniki naturalne’ niezbędne do Lawienia  
(Pepsynę i bniśAazęi Jt A ka, lemja medyczna 

l w Paryżu wyda 0 nich sąd i sprawozdanie 
I t  trdzo przychylne. yy Paryżu., avenue 

Vicl«ria, 2 ( wre Lwowie , jedynie w aptece 
I p. Piotra Jlikolasza ; w Krakowie w  npiecc 

u. T rauczvóskicgo; w Brodach,  u o. Michała 
i Kullaka; \v F o lt ic zen a a t , u p, Wore'

Ekstraki mięsny Liebiga
( E x ł r a c f u m  c a r n i s  L i e b i ę )

W y r ó h " - v a r z y w  A*:;;cr>cc n o Ł u tu i ; yj.. i 
Liebigs E.ztracł of Me- t Company, 

k t e r e g o  d o b r o ć  i p r a w d z i w o ś ć  
p a c  b a r d h  I z i • H i i 1, 

j e s t  n a j l e p s z y m  i j e d y n y m  ś  o d  m  
w z m a c n i a j ą c y m  d i s  r d a b y e L ,  o s ł a b i o ­
n y c h  r e k o n w a l e s c e n t ó w  i  w i e k o w y c h .  

W  j e d u y m  f o n c i e  t e g o  e k s t r a k t u  s u  

z a w a r t e  w s z y s t k i e  c z ę ś c i ,  w  g o r ą c e j  

w o d z i e  r o z p u s z c z a l n e ,  z  4 5  f u n t ó w  

m i ę s a  w o ł o w e g o .
T e g o  e k s i r a k t a  n a d s z e d ł  ś n i e ż y  

tm e s p o r t  w  p a s z k a e t  k a m i e n n y c h  po
Vi> ' / ,  i V» fun te  a P fe ! i i  P o d  
„ G w i » a d ą “ 1062 Ś'-‘ y

Piotra Mikolascha we Lwowie.

P i l  I l i  rCGOimMANDES 
r I  t u  L C . s J  p u r g a t iv e s
A m i l M A ,  55, Bo U UKT A ltT  DX SK R A 9T O PO L  w  P A R T io .

J«st to nieooonieaj Arodok o«7 «z£tx^o7  i pnftcsysg-
«*ajłoy CXY8TO ROŚLINNY, pr*yjemay i U tw t  do { 
iRlyoi*, t  uloxRVodur pf*o«łw lA TW A RD ZEŃ  101 
ORjuporcijnrirym NEWRALOJOM,

t f t i w  ZATWARDZENIOM, I 
. _ rR*nrUOM, ł(jl 21, LB-I
P:ię—Iki C«"\ ‘r t  e  iteu w « 3 n ej fkntaoroolcl p n #

- w ZAPALRMU V, E1C, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 
MIĆRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM, I 
GOŚĆCOWI 1 PODAGRZE*

Zalety tych pigułek d a j, t i f  streści-* ar paru wyra
laoh : RRZYWRACAJO i UTRZYMUJĄ KDROWIt.

ich ożycia nie potrzeba zachowywać djety, I 
tak co do pokarmów jak i napoi; jeżeli iazia o e tn y -  | 
mazda roswolnienia, używa s if  je przy jedzenia, jeżeli I 
chodzi « przaozyzzczenie, bierzi itę  je  U a d ft  »ię I 
spać. I

DoeUA można we Lido w ie  w aptekach: p. p. Piotra I 
M izo lacr  i B z r u n ir a ;  w  K r a k o w ie  w aptekach: f 
p. p. B ran d a  M iczrŃazttao i R zo tza  ; w P o z n a n iu  I 
w aptekach p. p. Dr. M anzcw iczaI G ls n iiu ;  w B r a - \  
dach  w  apteoa p. F rakk oi; w  J h e s s o w ie  w aptoca [ 
p. SiATTIU* } u HuiaTti apt. \vu Lw ow iu, w W ai - 

.H/.nuie w składach inaleijalów  aptecznych pp. Gallepo, 
Kpissa i M rozow skiego, w Urodach n pana IWieliaJ 
Bubaka. 1004 A *

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek  gorzkich pom arańcz,

Z l o d a n c i u  P o t a s u
P* J .-P . P A R O Z E , a p te k a r z a  

U lica  des L io n s-S t-P a u l, 2 , w  P a r y iu ,  
Jodan potasu posiada n iezaprzeczo­

n e w łasności krew przeczyszczające, ale 
zarazem  w pływ a szkodliw ie na organizm . 
W  połączen iu  zaś z syropem  ze  skórek  
z  gorzkich pom arańcz, który zab ezp ie­
cza w oln e od byw an ie w szelk ich  funkcyi 
organizm u, 2uosi s ię  łatw o i bez n ieb ez­
pieczeństwa przez każda k on sty lu cyą .  
Ł atw ość dzielen ia go na d o zy , pozwala  
lekarzom  stosow ać go łatw o do w szel­
k ich  tem peram entów  przeciw  tu berk u - 
ło m , na raka, w  chorobach  sk ro fu li­
cznych  i sy fil i tyczn ych  zad aw nionych; 
jak ' rów nie? przeciw  gosścow i (reu m alyz-  
m om ), na które jest n ieom ylnym  specy­
ficznym  środkiem .

D ostać m ożna w W a r s z a w ie  w sk ła ­
dach m ateryalów  aptecznych P P . G alle-  
go i S pie»sa ; w K ra k o w ie  w aptece P . 
T rau czyń sk iego; w P ozn an iu  w  aptece 
P . d oktora M ack iew icza ; w e L w ow ie  w 

^ a p te c e  P . Piotra M ikolasi h .

h r o i l o k  o d j r n z u  u ś i n i e r z » . j ą c \  i n ig r i  
bó l  g ło w y  g w a ł t o w n y  i n e w ra lg i ę ,  I 

u n n n k ę  i rznięci* w  ż o łą d k u ,  z w a u

G U A R A N A
RIMAULT f T G'.Ł APTE K ARZ Y w PAF

S-2HPRYG O W A N I Ę
r  Z  K O  Ś L I N Y  M A T I K O J

PP/GRIMAULTetC^apteicarzyw PARYŻU

Jeuon   ̂ j v>/"jj śCłZo/.Ui>y w ly/.ę-.- W >uy
ocukrzor ej i z sży ty ,  di s ta teczny  je s t  do ii 
sm ierzen ia  n a ty c h m ia s t  na js iln ie jszego  bolu 
g łuw y  i m ig ren y  i do za trzym an ia  rżnięcia 
ż o łąd k a  i b egunk i ,  !prz*d je  s ię  w p u d d -  
ka.;h zaw ie ra jących  dw anaście  p roszków .

Dla nm k n ien ia  fa łsze rs tw a  żądać  należy 
aby każdy  p roszek  b y ł  opatrzony  podpisem 
Grim au l t  e t  Cie.  1021 15—18

D ostać  m ożna  wn Li»o< ie w ap tekach  
pp. M .kidascba,  Z ygm unta  R u o . e r ł  i Bcrli- 
i era: w B rodach  w aptece  p, Kullak  i u p. 
E rnnzosa; w Rzeszowie  w ap tece  p. S/.aitte- 
ra; w K rakow ie  w ap t*cacb  pp. Tr..uczyd- 
sk ieg o  i R d>ka;  w W iedniu w sk ładach  
m-iterjałów ap teczn y ch  pp. R aab e  i ROder.

Koticss. szkoła telegraficzna
r i z ;o c zo n a  w y k ła d y  z  <J.jn i b z a  X. 
l a i a  f a .  0  wczesne i głoszenia  s ię  u p ra ­
sza D y ie k c ja  upov, nŻLionej sz k o ły  t e l e g r a ­
ficznej Sy k e t  iska  685. 1(79 5 —6

i wszelkie c i e r p i e ­
n ia  n e r w o w e  u 
S tę p n ia  w jedriij 

chwili  po użyciu p igu łek  n n t i -n e w ra lg i j -  
nyc łi  dr. ( 'R 0 N I E R  Sk ład  w Paryżu w a 
ptece  p. L evass  o ir ,  rue  delft Mc ni.ie. 19 j 
we Lwowie  jedynie w aptece  p, P i o ' r a  Mi- 
k o l a s z a ; w K rakow ie  w ap tece  p. I / a n -  
c zy ń sk ie g o ,  w B rodach u o- M ichała  
Kullaka.  1541 7 —12

NEWRALGIE

I . Ł.^  ̂ i  V. <t c  ł!3U> u r  U »Wi 1 ^  *
w Pcr  i. leczy szy hko i n ieochybnie  r a e r i ą -  
c z k i  i i a . j i i p o r c z j  w s z e  i z a s t a r z a ł e .  A p te ­
k a  Gr m anii  e t  C o u p .  dla iavarzy ,  k tórzy 
mają zwy zaj zapisywać balsam kopajwy*, 
?a  pom ocą  klejowr.tuści,  p rzy g o to w u  e p i­
gu łk i  z esencji  M atiko  i balsamu kopa jw y.

P ig u łk i  te  niij ty lko ,  że zawsze s k u t k u ­
ją w n a jk ró tszy m  czasie,  ale  nie m a ją  tyle  
l i ieprzy.emnej woni ba lsam u k opa jw y .

Każdy flakonik npi t r zo n y  je s t  podpi­
sem „G r iw su l t  e t  Cntnp.“ 1025 16 -12

D- s tać  m ożna  we L w ow ie  w a p te k ac h  
jip .Mikola.-cba, B e r l in r ra  i R u i k - r o ;  w 
Brodai.h w ?,j t cc pp. M illuk  i u pana Fran- 
z. sa : w Rze.-zowic w ap tece  p J D a t o r a :  
w K r a k o W "  w aj t* kacb j>p. 1 ratic ytiskie- 
go i R t d y k a ;  w V'i i 'dn iu  w s s L d a  h m a­
teriałów aj r-ozrpi cii jm . R-T-be i Koio  r

R u d i c t t l u  I J o i l u i t i i  i u d I K r a l t i g u n ^ ;  
tU-r Z c i i g u i i g s o r g a i i e

dar.  h d r a  Gebraucb des

Mannbsrkeits-Lxiracte3
und der 1483 5—12

Vegetabihbn-Substanz & Piilen
des  1 3 1-- 3 r o B B

D ufeh riebtieeii  G tb iauc l i  clioser l ie i l-  
mittel  wird Lr-idendcn j id  a  A llers  gegen  
Scbwiicbeder G"s hlei h t- the i le ,  e n tsprnngi  n 
ćurcli  Se lbs tb tf leckung  , Anssełiweifung und 
A n s te c k u u g ,  s i ih e re  radicale  H e ih m g  ge- 
boten.

Unter Z u s iche tung  s t r n  gs te r  D i s ' r e -  
t ion  ze bezii hen liureti G r o s s .  Dr. de r  Me- 
dizm , C b i ru re is  m d Gcbnri b f t r .  W i e n  
K i ł r n e r g n s s e  Nr.  2, 1. h to ck  Nr. ]8 .

Corre^pondenz in allen Sprachen.
O r d i n a t i o n  v o n  10 b i s  3  t h r .
F U r  T J n I U e m i t t e l t ©  g r a t i s .

Patii  nten ans der  P rov inz  ser den eii en 
ausftlhrlichen Bericht  nebst  5 fl. 6 AY. em, 
(am bill igsten r  iCommand rt)  , » o  li nMi 
i\Jedizin und Alles Nii-hige z ag es* n d e t  wilii.

nieztipałni, c a łk ie m  c z , ' s t ą  b e z w o n n ą  
d o s ta n ie  najin ii ie i

o 2 centy  t a n i e j  na funcie
iak w sb leo u ib  na(towycl) d ro b iazg o w o  k u ­
pując.  — k to  w mojej fabryce naiirzeciw 
o w • Łazarza  od r a /u  n.-jmnisj ćwierć eefna- 
ra  kupi. P rzy  zak u p n i"  większych ilości 
daje  s tosunkow o z c i ć / n i e  większy  opust .  
Sr. bo wne naczynie  za m ałą  k anc  ą  wy do- 
życzam . 13-1! 2 -  f

P i o t r  j ł f łączyń sk i  
f a b ry .a t i t  na tiy  » t  Lwowie.

Ja Wilhelmina Hi\
oś riątfazrun n in ie js-em  pu- 
pl.cznie,  iż będąi wdową po, 
sp. dr.  A. Rix  od 15 la t  je ­
stem w yłączną  i j ed y n ą  pro 
d u c en tk ą  prawdziwej i nie- 
sfałszow anej > ry g in a ln r j  
P a s t y  F o m n a d o u r ,  gdy ż 
ty  ko  sam a  jedua posiadani 
ra jemnieę rob ien ia  takow ej .  
Zawiadami-.jąc tedy’ , że 
w im ia n k o w  nej P a s ty  p om- 
p a d o u r  od t e ra z  dostać  m o­
żna prawdziwej ty Iko w u o -  
jem  pom ieszkan iu ,  w Wie-! 
dniu, L e o p o l d s t a c t , g ross t  
M obreneasse  14, e rs te  Stie-j 
ge, T h iir  42, p rz e s t rz eg a  p u ■ j 
b l ic /n ie ,  by io kupowan..  
jej u n ikogo, g d y ż  obecnie: 
nie u trzym uję  ani sk ładu  pi

Oryginalna
PYSTA

poimour
Dr. A. Rix

w  razie nieskute­
czności zwracają  
się  pieniądze bez 

przeszkody.
R ozsyłka  za zaliczką

pocztową.
hlEHrł i

[s tronnego,  ani filii, i r o z w ia  
i-iiara w“>zysikie poprzednie  
składy dla zasz łych  fu l s io -  
wań. Moja praw dziw a  Pest- 
PomDrdour,  także  Il a s t ą  

[ c u d o w n ą  zwą.,a .  n igdy  id 
‘ chybi fk u  ku. Użycie tei p a ­

sty na  tw a rzy  p r /eśc igc  
wszelkie nczek jw enia ,  i jest 
jedyny m środkiem g w a r a n -  

j C y ji l jn i  do spędzenia  wy 
sypek  na twarzy, p ryszczó '" .  
p iegów , plam wątrąbiannyi  h 
i wrzodów. Gw arancja  jest 
o ty le  pewna, że  w razie 
nm skuteczności  zw racam  
pieniądze, fcłuik tej  doskn-  

1 n a łe j 'p s s ty  wraz  z p. zepi 
lj sem n ż y t ia  k- s / tu je  1 z f .  

10 cnt.  li:70 4 - 1 2

P ism a  dziękczynne nie publikują się.

STOLLWiśRKA
cukierki piersiowt\

Prem iow ane n a  w szystk ich  w ystaw achj

Połączen ie  cu k ru  i tak ich  w y c iąg ó w  z o łowycb  , któryrch d . ib roczy tr .a  ik u leczność  
d z ia ła jąca  n  o .gana  oddechowe, s tw ie rdz i ły  znskom itcśe i  m edyczne .

Sk łady  t"cli cuk ie rków  w o p :eoze tow anych  e ak iee ik  sc-h p  • 39 et, w a ' Ł  p r z e p i e r a ' ’ 
nie  ci a, we L w o w ie  w apt. A. B i r lm e ra  i / .yg .  R uckera  , w I t rz cźn im ch  w a p r. .Jóyiefa 
Z m in k o w sk io g o .  II .  lrt-4 6 - 3 6

EKSTRAKT MIĘSNY LUBIGA
z F K A Y - I I E ! V T O S  ( A m e r y k a  P m u d n i o w a . )

S P Ó Ł K A  L I E B I G A  E X T K A K T U  M I Ę S N E G O ,  L O N D Y N

W a l k a  o s z c z ę d n o ś ć  d l a  g o s p o d a r s t w  d o m o w y  cli ,
N a ty c h m ia s t ,w/e spu izudzam e mocnego roso łu  mięsm go o V» c z tsć  tańszego  w- p o ró ­

wnaniu z takow ym  z mięsa iwi"żeg<>. — Przyrządzenia  i ulepszenia  zup, s -sów, uirzyn itd.
W z m o c n ie n ie  o s ł a b io n y c h  i c h o ry c h .  1214 7 - ?

Dwa złote medale, P ar-ż  1867, złoty medal Havra 1868.
W ie lk i  d y p lo m  h o n o r o w y  — n a jw y ż s z e  o d sz c z eg ó ln ien ie .  A m s t e r d a m  1809.

D e t a l i c z n e  c e n y  d l a  c a ł e j ,  A u s t r . j i .
1 ( ł  ik 1 r-.t. r i  g. u d  j s ło ia  I/, ft. P.I g  1 ał-ok •/, f r. sn g .  1 s ik •/» f  • nrio-

5 z i r ,  80 ent.  3 ż lr .  i  z ir .  70 cn t.  92 cnt, w. a.
Jedyn i  ■ n r a a n  <3 s x w y  d Ąyy y l  '

j e ż e l i  na  s lo jae l i  z n a j d u j ą  „ 
s ię  o b o k  zn in ie^zczon e  p o d  w 1

ł>fs>
Otrzym ać można w znaczid- jszyeh hardla-  h i .ii.-tekach.

8>kra ’ ■ h n r t o w n y  dla o d p rz ed 3ję.cj cli z r.-.b-.tem stos wam ifi  i f  ś - i  u k - respon­
dentów T o w a rz y s tw a ,
l l e r r n  k ł o g e ę  e t  h o h n ,  W ie n .  I l e r r n  . los  V o ig (  et C ie in W  en.

Sei - in -ng  s.se Nr. 1. zoin i j ’c rz .n  1T n o '  1 II ' m  Markt.

Ooleliim dzifici polskich.
o i& 5 T .o  f i l s i & f F - o w i ł J i J *  d i a  d z i e e s .

K o s z t u j e  r o c z n i e  4 z l r .  ---------- I “u l r o c z n i o  3  z ł r
W raz  z Oj) ekunera  wyeloidzl Szkółka Wiejska t reści  d y d a k t y » n o  o e d ag jg icz n e i ,  i 

k osz tu je  roc-z ie 2 zir. d l i  prennm-TU"uvjcli wraz z 0 |d"kunein  r czr.ie 5 50.
Dla  w sz ja  ki -h sz k ó łe k  w i o s k i  h i m ie j -k ich  zniża- s ię  p r  -niunerat.i o */, cześć-
Aclcninistmc a spr f-da.e dawne roczn ik i  Opiekana zbroi,,i r .wane w p iękne j  okładce 

ipo zniżonej cen ie ,  I, U, I II ,  IV, V, razi m 6 z łr . ,  11, l i i ,  po 80 cnt , IV  po 1 zir. 20 cnt., 
V. po I  złr .  8. ru t .

Pren-itn^r *tę p r ty i jB i  e : Ad niuis tra>ja Opiekuna-. L w ów ,  401“/ , .  k s 'ęga r iv . i  .Seyfarth i 
(, 'zajbowski, Lwów 5 '.!. i wszy.-tkie k s ię g arn ie ,  adm in istrac je  d / i tn r . ik ó w  urzeda  poczto­
we w kram i zag anicn. 1S(;2 ' —1

::' - V '' ••" ■" v r-ći :.y ? VN ^ ■<

W y ciąg  -z oz ic ia  •.  k .  rad. y  owuru Dr. Liis .-iiner i :

K I I B O i  R i i A f l j l Y
ząjm uir  z p. wodo swei obli’*<ś T wegla-m h< dy fna  1 .000 części w /g i  30 .085 ' 
pom iędzy  w s /y s tk ie im  n i-m ie  kiemi sz-zawinmi b z -p rzeeżn ie  pierw sze  mic isce .  
O i i -  ważną je-t  ć.-,'da V r h x ,  z,.- względu na swa a lk a b z u - a c » d z ia ja ln o ść  O 
ty l e  w a ż n ą  jes t  w o d a  Sł i l iu sk a .  ja k o  r ó w n ie ż  a l k a l i z u j ą e a  a o h o k  tego  
p rz e z  o r z e ź w ia j ą e y .  ■ e r w y  p o b u d z a ją c y  f w a s  w ę g lo w y ,  n ie r ó w n i e  s k u ­
te cz n ie js z a  . p o n ie w a ż  w zbullz f t  i o ż y w ia  o rg a n ic z n y  procel i  tw o rz e n ia ,  
zaś  z jiowodu d w  iitei  możr.oś i n>y - anm. t. •. w jii-rw f,,, j t e m p e r a t " r / -  i o- 
e rzanej  do n  z m a i t . ch ś t ‘‘|)i i, n a ła ż y  s ię  j e j  n ie z a p rz e c z e n ie  p i e r w s z e ń s tw o  
p r z e d ^ w o d ą  V iehy .  8 ku Uuo- t ; j y m  a w z g a g a d i ,  k u rc z a e l i  ż o ł ą d k o w y c h  
e >ri niczi y m  k a ta r z e  ż o ł ą d k o w y m ,  w  ’ ak  z w a n y c h  k w a s a c h  m o c z o w y c h  
ilia izie, k a m ie n ia c h  n e r k o w y c h ,  w  g o ś ć c u ,  c h r o n i c z n y m  reu in a ty z* n i“ , 
w  c h r o n i c z n y m  p ę c h e r z o w y m  i p luco w .w n  k a t a r z e ,  p i / y  tw o r ż e n ia  s ię  
k l in ie n ia  ż ó lć f a w e g o  j z a t ln s z c z e n iu  w ą t r o b y ,  w  ta k  z w a n y c h  h e m o r o i  
d ach  ś lu z o w y  cli i s z k r o fu la c h .  Z w i ie m  luli sok iem  c j t r j n o w y m  i cukrem  
Biliń k a  w da kw aśna  je^ t  nuujno m u su ją c y m ,  urzi żwiająby m r a p o je m ,  k tó ry to  
p rzym io t ,  w sk u te k  znacznej  losci z . / ią zan eg o  k w asu  węglowi go, V d i l e k o - y ż -  
S’vni i wy.mtQte.j»zYm stopniu ,  aniżeli k ' ż d a  in” .a kw aśn a  * i  tli  posiada.
1853 1 - 6  I rzi gl.  I t a u d n i tz ,  fii’3tl. l . o b k o w i t z ’s r h e

3ł « E  ' • M L a s i j n r A ® -  — T & A . - - r « 5 « 5 ' 0  J L c v x » .  
ia  łł i l in  in Bobincu.

Diii  ło p. t. Zdro jow isko  kwaśne  w B lun- ,  “ u ,a j  pod >• zdledetn t e r ip e o -  
tyezi.ym przez ba'r .eob>ga , rad  ę d  -• < ra  d>. Los huera  , prżesy la  sie pp .  leka­
rzom i a  żadan ie  franco.

\Y zei-zlyru roku w Neubrandenburę w  Meklen- 
burgn urządzony, ze świetnym skutkiem odbyty

jarmark u rasowe koni,
odbędi e s ‘ę w tym roku

nf^s, R S » -  i  i f O .  ^ l a  j a ,
erze tn  n as t ręcza  .o kupcom  n /b y c ie  kor i z pi<-rwsz-pj' ręk i.  Na ja rm a rk u  będ/.ie o k o ło  
890 k- n i  k o ż d e j  r a s y .  p . ‘m ię d ’y  temi li  0 pełnej k rw i ,  pó łkrw i . g i t r ó ^ ,  kor ie pqp>to- 
we i ujszdż z nais awnieisz ch s tadn in ,  i i i r z jd . t n e  t a k  do chowu, lako też  du każdego 
u ż y tk u .  N enbrandenburg  p o łączo n y  j e s t  b e zpoś r tdu iu  z kolejami z Berlinem, S iezec inem
i Ham burg iem . 1859 1 - 3

lYeubrandenburg i Mecklenburg 20 kwietnia 1870.
K om ite t: ta jn y  radca dw oru B r i i c k n e r .  von Klit ig-ąra^fT.  Ch e-  

n m i t z ,  adw okat L o r p c r ,  Br. von D f o l t z a n - K i  i i c k o w ,  von M ichał 
e l ,  G raf P i a s ł e n ,  von O e r ł a e n ,  H n n i i i i .  P t j g g e ,  G reziu , G raf 
S c l i w c r i n ,  ( mIIi i t h , S i c m e r s i ,  T c s c h e i i d o r f .

D2 4  s i i T Z ^ t f  i l e p ty c z iu *  (wielką cłioroLę).]
lek a rz  s p e c j a ln i e  dla ch r. b e p i le p ty e /n y c h  D r ,  O  A u -1t ir n je  l i s t o w n i e

l i s c h  w  B  ru n ie ,  ł /nu is e n s t ia s i ‘( 45. J u ż  p r /e s b i  sru wyleczonych. 1623 28-208*

Is ,  o l l e  — *  A l t
I in  W ie n , W ie d e ń . H a u p ts tr a s s e  11. I

f ~  C< nniki f ranku i b ezp ła tn ie .  8 ukn e k tó re  się  nic p o d o b a ją ,  będą  ni!
p o w ró t  p r z j j ę l e .

K toby  sobie  ż) -/yi kupić na jc legan tsce  
na jia '  sze

inęzkie uniniiin  u io s c im e  i letnie,
z-ch c e  s ę ł s ' - a ' i e  11 lać do nosze, o now e­
go  sk ła d  1 Bukicń w W iedniu ,  W i< dner  
H a u p t i t ra s se  Nr. 11, v is  avix  *  m F re ih a u se .  

K e l l e r  i | '  A l t
p o s ia ila c z s  w ie lu  o d sz cz e g ijliu e ń  (d aw n ie j G ra b e n  N r. d.)

1839 3 - 9

C heń ot U brania ,
| z poręczen iem  trw a ­

łości,
1 3  z t r .

3*r~ P ró b s i  przy- 
I sy la n "  na żadanie .

Ka-kn-iłn- 
S u k n le  w ie r z e h n e  | 

nn jn o w 'sz e  
t Z  z i r

3 J f*  T y lk o  u n a s |  
dos tać  można.

. &  A l t
I  in  y r.B ił, W ied e i : H a u p ts tr a s s e  11

‘ bis —  n

1728 lantor wymiany 3 - 3

f t w s t p i a r f e i f g o  i i  r a i  l u t  c e n t r a l n e g o

av W i e d n i u  f .  S t o c k  i m  F i s e n  P l a ł z  n r .  3 .
Tenże poleca s ię  d o  z a h u p n a  t s p r z e d a ż y  wszelkiclT ga- 

tunków p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h ,  j u z e m j  u l o w y c h , l o s ó w -  
m o n e t  z ł o t y c h  i s r e b r n y c h ,  tudzież do  wykonania zleceń n» 
giełdzie podynajtańszemi warunkami. Promesy do wszystkich cią­
gnień. Osobliwie pozwala sobie tenże uwagę zwrócić  panów złotni­
ków i jubiltrów, iż wszelk ie  do ich wyrobów potrzebne kruszce  
w prawnych próbach sprzedaje,  a każdego rodzaju kawałki  i od­
padki kupuje, na co na żądanie cenniki i programy przesyłają się.

Ferdpanda F. Leitcera
kantor bankierski i komisowy w Wiedniu.

8 t a d t ,  W a l l n c r s t r a s s e  n r .  17,  
poleca się do z a k n j > n a  i s p r z e d a ż y  w s z e l k i c h  g a t u n ­
k ó w  p a j u e r ó w  l i a s ^ k o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h ,  tudzież 
do wykonania poleceń tak na tutejszej g ie łdz ie ,  jakoteż w 
P e s z c i e ,  F r a n k l ń r c i e ,  B e r l i n i e  i P a r y ż u  pod warun­
kami najprzystępniejszemi i najrzetelniejszemu

Przezemnie kupione e-flekta mogą u mnie być złożone  
do depozytu za najfańszem wynagrodzeniem.

Zlecenia z prowincji przyjmują się z n a j w i ę k ­
szą chęcią i załata iaia s ;ę najspieszniej. 1727 3—J2
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iv»■ ■ in •    j  t łtfCZĄ w yl)(»1 rito łiżyrifl

p a n a  S L A l f l N
j. i ‘y m - 1 1 1 , j k  i ; o  i v  s U i b u ś c ia i h  t/i-n r?  u t i j le p s z y e h  i e k n r z y  b y w a  g r z e p -  s y w a n y  
słó»Ti-. u u i na Blui-ti, a j ) t -k  . /..a ;•* P a r y  tu ,  ulica ilu Marcbe St .  H.i .iorć, 7. We u  
je fi I t. P. 51 k . . I In* ie k i ' k i ) v i e  w ajit. P.  T r a u e /y ó s k ie g  >, w B rodach  u Jt* Kulla k
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